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i c O i  | c i i  i a h  d o b r z e ...
’jDlaczego j 2 st tak źle jeśli jest tak 

dobrze" —  mógłby niejeden. z*naszych  
czytelników zapytać, czy ta n e  niektóre 
ńasze wzmianki i artykuły, donoszące 
0 niewątpliwych sulytesach w dziedzi- 

normalizacji życia gospodarczego 
kraju.'-

Bezsprzecznie, z punktu • Jzenia i w 
ramach horyzontu przecięh...go obywa­
tela, zajętego uczciwą pracą, sytuacja  
gospodarcza nie przedstawia się różowo. 
Aprowizacja m iast i ludności pracu­
jącej nie stoi na właściwym  poziomie, 
p w an k u je  jej organizacja, szwankuje 
ransport, mnożą się nadużycia w apa­

racie rozdzielczym , biurokracja nieje­
dnokrotnie w ypacza to, co stanowi o 
,akim takim bycie mas pracujących.

Sprawy te są niezmiernie istotne. W ie- 
tey przecie jako marksiści, że „byt okre- 
s,a świadomość" i że człow iek głodny  
nie zawsze będzie w rażliw y na argu 
men ty  rozsądku i perswazje, 

Bezsprzecznie sytuacja mas ludowych  
^  naszym kraju przedstawia się depiej 
niż gdzieindziej. Pomimo znacznię więk­
szych trudności, niż napotykane'w  sze  
regu innych , państw  —  udało się na 
j^ym władzom  państwowym  w oparciu 

Pełen poświęcenia i samozaparcia 
Wysiłek mas, przede wszystkim  zaś mas 
robotniczych, uchwycić w ręce cugle ży- 
Cia gospodarczego. Znacznie poważniej 
Przedstawia- się np. sytuacja aprowiza- 
cyina w miastach Francji.

Legendarna „bogata ciocia" —  Anglia  
”,Jdzi się zmusźona do ustawowego  
lrzyman?a w  m ocy szeregu zarządzeń, 
ydanych swego czasu w ogniu walki 

ai‘ządzeń bezsprzecznie ograniczają^ 
Ach m ożliwości konsumcyjne jednostki! 

m niejszych krajach szkoda nawet 
owić. Posiadam y dość informacji; aże- 
y stwierdzić, że  u nas jest lepiej i to 
nacznie lepiej.

winien się czuć klasą uprzywilejowaną, 
uprzywilejowaną ze'w zględu  na wartość 
wkładu jaki pracą swą wnosi w życie 
państwa. {-
Dzięki wyżej przytoczonym  przyczynom, 

jednocześnie w związku z „modelem go­
spodarczym" paąstwa, którego najwyraź­
niejszym  dla mas fragmentem jest t. zw. 
„wolny rynek" o uprzywilejowaniu kla­
sy  robotniczej nie ma na razie mowy. 
W ręcz przeciwnie: można nawet okre­
ślać sytuację jako pewnego rodzaju upo­
śledzenie.

Świadome tej sytuacji są w ładze pań­
stwowe. Świadome sytuacji partie poli­
tyczne, reprezentujące iptęresy rzesz

pracowniczych, głęboko zastanawiają s.ię 
i szeroko zakreślają konieczność kroków  
zaradczych. A le  na dziś to w szystko je ­
szcze nie wystarcza.

Pam iętać należy, że, w dziedzinie apro­
wizacji wkraczamy w pierwszy całko­
wicie zorganizowany cyk l/jak im  jest go­
spodarowanie zbiorami zbożowymi na te­
renie całej Rzeczypospolitej. To nakłada  
na organy państwowe, m ające zaopatrze­
nie mas w swej pieczy, poważne obo­
wiązki. Obowjązki te muszą być spełnio­
ne. Czuwać nad tym będą przedstawicie­
le owych mas robotniczych zasiadający  
w rządzie Państwa.

J A N  DĄ BRO W SK I

Prezydium KCZZ u Prem iera
W  dn, 28 bm . Prem ier tow . Oaóbka Mo- 

rawski przyjął prezydium  K om isji Central­
nej Zw. Z aw odow ych w  P olsce w  osob ach  
przew od n iczącego  tow . A. D o liń sk iego  i se­
kretarza generaln ego  tąw . K. W itaszew skie- 
go. C złonkow ie prezydium  K. C. Z, Z. przed­
staw ili prem ierow i ciężką sytuację aprow i- 
zacyjną św iata pracy w  P olsce.

Tow.' prem ier O sóbka-M oraw ski w ykazał 
głęb ok ie zrozum ien ie d la potrzeb  rob otn i­
czych i przyrzekł realizację postu latów .

Romiinikcrt Biura Prezydialnego KRN
W ARSZAW A (Polpress). -  Biuro Prezy­

dialne Krajowej Rady Narodowej zaw ia­
damia, ,że , pdsirfdzenie kom isji kom unika­
cyjnej odbędzie się w  piątek dn. 31 sierp­
nia o godz. 10 w  sali -hotelu poselsk iego , 
ul. W iejska 4. / ’

franco bęsile ziihwidowany
l@iif€li§!im lis z&nacii sima

*T\ 1  " r  V . . ,> , lU N U iN  (UnrŁed rress), ■ - *  w  iu iejszycu
tal' j  „ w l^c  l e s t  tak źle jeśli j e s t -kołach dyp lom atycznych  krążą pogłoski,

hik.
dobrze" zapyta jeszcze raz czytel

Odpowiedź prosta. Na sytuację apro- 
izacyjną, mas robotniczych w Polsce 
Pływa szereg czynników.

pierwsze 'wojenne n isz c z e n ie  i  in- 
* skutki wojny, w ynikłe z konieczności 
rzymania za wszelką cenę przede 
szystkim armii, .która to konieczność 
ynajmniej nie została  zlikwidowana  

tematycznie, jednym pociągnięciem  
p ° r* podpisującego zaw ieszenie btoni. 
ró drugie —  trudności transportowe, 
kie I6Ż -w sw ei cz?sci będące skut- 
jj ® zniszczenia wojennego. Przyczyna  
tosWn* to brak odpow iednilgo aparatu 
zio Przyczyna czwarta —  po-
p m .m oralny pracowników aparatu a- 
^^w izacyjnego —  można to określić ja- 
Vq.'.moralne zniszczenie" spowodowane 

i okupacją —  niezaprzeczonym  
Pro • ’®st że nadużycia w aparacie a- 
by?Wlzacii SĄ aż nadto liczne aby można 

?CZY przymykać. Istnieje je- 
Par 6f niedostatecznej fachowości a- 
ek atu oraz prób świadomej dywersji 

komicznej ze strony reakcji.
w,-? Wszystko są powody usprawiedli- 

^)Ące.  ̂ '
V^jg. ^yszystko. A le  pora już wreszcie 
^  hc się za zagadnienie zapewnienia by- 
Sp0SZfrokim  masom robotniczym W, ten 
ścj t° ' aLy dać jak największe możliwo- 
Ża r którzy ponoszą najw iększe cię- 
kjaĴ  Robotnik polski, nawet wówczas

LONDYN (AFP), „M anchester Guardian' 
pośw ięca artykuł w stępny em igracyjnem u  
rządowi hiszpańskiem u, jaki utw orzył się  
niedaw no w  M eksyku. U tw orzenie jego  
dziennik uw aża za now y. skuteczny czyn­
nik w  akcji, zamierzającej do ostatecznego  
zlikw idow ania reżym u generała Franco', 
którego fa łszyw ie .interpretow ane ośw iad ­
czenia  ministra Bevina w p raw iły  w  .istny  
szał arogancji. '

D ziennik  u b o lew a  jednak nad odm ow ą  
Negrina, którą przypisuje innym  m otywom , 
niż protest przeciw ko n ieob ecn ości korąu- 
nistów  w  rządzie. Autor artykułu przy­
pom ina, iż .P r ie lo . jest socjalistą umiarko­
w anym , m ającym  rozgałęzione stosunki w  
św iec ie  finansow ym , przy czym  n ie ukry­
w ał on n ig d y  swej n iech ęci do Rosji. Na-

faar 'fom iasl N egrin  ustosunkow ał się bardzo 
przyjaźnią do ZSRR i z tego w zg lęd u  m ógł 
liczy ć  na poparcie Basków i Katalończy- 
ków. * -

Autor artykułu tw ierdzi, iż n o w y  rząd 
m oże b y ć  p ew ien  poparcia partii lew ico­
w ych , v> ,

LONDYN (U nited Press). -  W  tutejszych

jakoby pretendent do tro n u ,/ hiszpańskie  
go, D on Juan, miał zamiar p o lec ieć  ze

Szwajcarii do Hiszpanii," celem  ub iegan ia  Franco, 
się  o koronę sw ego  dziadka A lfonsa XII. 
M onarchiści h iszpańscy ży czy lib y  sobie  
jakiegoś „gw ałtow nego odruchu", k tóryby  
u b ieg i i Zaskoczył akcję republikanów , 
zmierzającą do w zn ow ien ia  ustroju repu­
blikańskiego w  państw ie.

Od czasu w yd an ia  przez W ielką  Trójkę 
deklaracji, potępiającej reżym  generała

w  H iszpanii trwa bezustanny w y -  
w y śc ig  republikanów  i monarchistów ku 
zagarnięciu w ładzy  w  przew idyw aniu  ry­
ch łego  ustąpienia lub usun ięcia  Franco. 
W  ■ niektórych .sferach utrzymuje się prze­
konanie, iż Don Juan liczy  na poparcie' 
w ojska, inne natomiast uważają, iż taki 
zamach stanu m ógłb y  spow odow ać re­
w oltę  w  Hiszpanii.

KomunilcotWojenny Radzieckiego Biura Informacyjnego
MOSKW A (Polpress). -  W  ciągu dnia  

28 sierpnia wojska II Frontu D aleko­
w sch od n iego  zakończyły  oczyszczen ie ca­
łej południow ej części w y sp y  Sałialin z 
nieprzyjaciela. N a po łu d ń ie od p ó łw ysp u  
Kamczatka, wojska Frontu, w spółdziałając  

jednostkam i morskimi flo ty  Oceanu Spo­
kojnego,' zajęły  w y sp y : Szynszyri, Urup  
i Orofu, w  południow ej części A rchipela­
gu K urylskiego.

z  i n m  20 • s !e?p z ik
W  ciągu dn. 27 sierprtia ponad 36 tys. 

japońskich żołnierzy i oficerów  poddało  
się w ojskom  radzieckim. Ma pozostałych  
odcinkach frontu n ie  z'aszły żadne istotne  
zmiariy.-

Przyjm owanie 'kapitulujących ocjdziąłów  
i jednostek japońskich trw a w  dalszym  
ciągu. ,

Desant amerykattski pod Teklo
Kwatera KacJtokira w pilica MMo • .

(Zatoka Sagam i) — W e Wtorek w  godzi-, 
nach popo łu d n iow ych  trzecia flota am ery­
kańska zarzuciła kotw icę w  pob liżu  bazy  
m orskiej Y okosuka gdzie  w ylądują wojska  
alianckie. Zbliżając się do Y okosuka, w szy­
scy znajdujący się na statkach m ogli oglą-' 
dać przez lunety ruiny Y okoham y, z  której

pozosta ł jedynie szkielet m iasta zarysow ują­
cy się w  oparach dym u i kurzu.

Z am iast d om ów  sterczą z ziem i pogięte  
stalow e i żelazne rusztow ania. Y okoham a, 
niegdyś kw itnące w ielk ie  m iasto, przedsta­
w ia ob ecn ie  żałosny w idok. O  kilka m il od  
brzegu leży  pogruchotany ^wojenny statek

Przed procesem w Norymberdze
LONDYN (U nited  P ress). Przedstaw iciele 

czterech m oęarstw  w  L ondynie w ydali orze. 
czen ie , zaw ierające w skazów ki w  spraw ie 
zbrodniarzy w ojennych , m ających stanąć 
przed M iędzynarodow ym  Trybunałem  w  
N orym berdze, Lista podsądnych zostanie o- 
publikow ana jednocześn ie  w  W aszyngtonie, 
M oskw ie,/ L ondynie i Paryżu. W ten  sp o ­
sób  spełn iona będzie  dyrektywa poczdam ­
ska zgodn ie z którą opub likow an ie p ierw ­
szej, takiej listy w inn o nastąpić przed w rze­
śniem .

O gólnie, utrzy. luje się przekonanie, że  11-

zw isk. O głoszen ie  listy oskarżycieli oczek i­
w ane jest rów nież w  bieżącym  tygodniu.

Japończycy nie wied$n > 
co to je s t  w o lność '

LONDYN (Polpress). -  „N ews Chroni-'1 
cle", om awiając zadania, stojące przed  
sojusznikam i w  Japonii, podkreśla, że 'Ja­
ponia potrafiła przysw oić sobie w ie le  o- 
siągn ięć  Europy i Am eryki. Jednakże feu­
dalna struktura i feudalny  duch kraju po­
zostały nietknięte. 80 m ilionów  Japończy­
ków  nie zdaje sobie sprawy z tego, co to 
jest w olność. 1 .

Z a d a n ia ,  . jak ie  czekale cojus^r.ików . sp 
trudnieisre. • aniżeli radznia stojące przed':jed v  7 ------ k -w w *  —  - - - - - -  - i -  v        . ,-rv rv

ŷ musi pracować wśród wyrzeczeń, i nie będzie zaw lerąja w ięcej, p iż 25 na- j sojusznikam i w Niem czech.

japoński „Nogato", a w ok ó ł n iego  w idnieją  
kadłuby innych rozbitków , m. in. dw óch  
krążow ników .

LONDYN (A FP). R adio brytyjskie p od a­
je z  T ok io , że  p ierw sze oddziały am erykań­
skie p rzew iezione drogą pow ietrzną w ylą­
dow ały w e w torek  z rana w  pobliżu  T dkio. 

•Generał Mac Arthur zaw iadom ił Japończy­
ków , że w  najbliższą sob otę  znaczne siły  
w ojsk sojuszniczych w ylądują w  Y okoha- 
m ie i K aszim ie. Mac Arthur założy sw oją  
kw aterę w  pałacu cesarskim  Hayana, 40 km  
od T okio, nad zatoką Sagami.

OKINAWA (U nited Press). Lotnicy a- 
lianccy, pow racający z Astugi opow iadają, 
iż Japończycy w itali ich z uprzedzającą grze­
cznością, k łaniając się, uśm iechając i usiłu­
jąc w yw rzeć w rążenie, jakgdyby byli za­
chw yceni w idokiem  zw ycięskich  w ojsk na 
swej ziem i. „Najuprzejm iejsi kelnerzy na  
św iecie  podali nam  obiad , złożony z A ze- 
śęiu dań" — ńpow iadają lotn icv  — . i w szy­
scy uw ijali się d ok o ła  nas z m inam i dtfecl, 
"•-oba przyznać dpbrze odżyw ionych dzie­
ci". . rY



Przygotowania dg wyborów we Włoszech.
- Y WnSykssn wkracza* na-Kisnę polityczną

Budzie i zdarzenia

RZYM (Pclprdls). -  P rem ier w łosk i Fe- 
Tuocio Parri, o św iadczy ł na  k on ferenc ji 
p rasow ej, że u s ta len ie  te rm inu  ' w ybo rów  
w e  W łoszech , zależne jest od  4 w arunków . 
M uszą b y ć  p rzed ty m  usta lo tie  w aru n k i po ­
ko ju , zag w aran to w an y  spokój p u b lic zn y , 
w reszc ie  p a r tie  p o lity c z n e  w in n y  się zo­
b o w ią z a ć  d ó . p ro w ad zen ia  spoko jnej kam
pariii w y b o rcze j. .* •

M ów iąc o ro kow an iach  poko jow ych ,
p re m ie r  w łosk i o św iadczy ł, że rządow i 
w łosk iem u  d an o  do zrozum ien ia , iż b ęd z ie  
rtyał m ożność w y ło żen ia  sw oich  poęfS^dów 
na sp raw ę trak ta tu  poko jow ego . P rem ier
spodz iew a się, że bąrfcie m iał m ożność w y ­
słan ia  przedstaw iciel®  n a  R adę M inistrów  
Spraw  Z ag ran iczn y ch  w  L ondyn ie .
. RZYM (Reuter). -  W  związku z osja- 

iecznyihi. przygotow aniam i do w yborów  
w e W łoszech, w ładze kościoła katolickiego 
w ystąp iły  bezpośrednio na arenie poli­
tycznej, .w ydając do w szystkich biskupów  
w łoskich okólnik, pouczający o koniecz­
ności nak łan ian ia w yborców  do głosowa­
nia jedyn ie  na te  listy, których kandyda

ci zapewnią poszanowanie' praw  boskich 
i kościelnych.

Okólnik ten obrazu je’ in tensyw ne w y­
siłki katolików  włoskich, p ragnących  uzy­
skać w pływ  na życie, państw ow e w  no­
w ych dem okratycznych ' W łoszech.

BURN (AFP). -  „Gazeta Genevżska'‘ do­
nosi, iż zamieszki *i akty gw ałtu rozgryw a­
ją s ię ^ a d a l  w  M ediolanie i na prow incji

lanie w ybuchła bójka pom iędzy uw ią^o- 
ny'mi faszystami a partyzantam i i dopiero 
interw encja 12 policy jnych  samochodów 
pancernych  położyła kres awanturom. 
Śledztwo w y k aza ło /iż  więźniom dostarczo­
no broni z poza więzięnia.

@%i enniki m ediolańskie
aliShcki trybunał w ojskow y w

og łos iły  
w  Ms

ze 
ediola-

W  w ięzieniu im. św. W iktora ' w  Medio- rsyj^
nie będzie stosował karę śmierci dla bu-

ieli spokoju we W łoszech północnych. 

«

1 proc. dochodu pń§lwowego dla MMU
* przeznaczy Jłisflia, Kanada i USA

Przeciwnik
A rcybiskup  k ra ko w sk i, Sapieha je s t prze- 

oi-w niklem  budzącym szacunek. W iele w nim  
z udzielnego książątka , z  tych, k tórzy u aa, 
w n e j  R zp lite j ani króla, ani żądnej time] wtar 
dzy nie słuchali, sam i sobie będąc władzą naj­
wyższą, O tok  tego sobiepaństwa naczelną ce­
chę arcybiskupa je s t jednak także odwaga i 
otwartość. W iem y, jakie  idee polityczne w y ­
znaje i o co walczy. On to n U a za l przeniesie­
nie zw łok-P iłsudskiego w brew  sanacji i w y­
trzym ał całą kam panię rozpętaną z tego po­
wodu. W  czasie okupacji um iał u trzym ać swą 
godność w obet F ranka, m e dając się nakłonię 
,i„ knmnromisów. I  dziś, gdy zabrai

LONDYN (London Press Service). Podczas 
posiedzeń w Londynie Rada UNRRA przyjęła 
rezolucję .ftolecająćą państwom pom agającym  
złożenie na  rzecz organizacji óafsze-go l*/« od 
dochodu państw ow ego za rok 1946. Anglia, Ca­
nada, oraz S tany Zjednoczone zgodziły się na

Unieważnienie wyborów w Atenach
ATENY (Polpress). -  W  w yborach 

kom itetów  robotniczych w  Affenach i
do
Pi-

bardzo naprężonej 
na to, że obecny  b y ł przy  w yborach  płk.

W  kilku wierszach '
—  Zwłoki C ezarego Borgia, syna papieża 

A leksandra V I, zostały  odkopane w  m- v iana 
w  pobliżu W alencji (Hiszpanią).

— Członkowie międizysotaszniczei Komisji 
Kontrolnej zostali prityjęći jprzez bułgarską ra­
dę regencyjną, k tó ra  Odbyła również konferen­
cję 'z prem ięrem  orai? m inistrem  sp raw  zagra­
nicznych. ,

— W łochy w ystaw iły  na sprzedaż w  Ajnery- 
pe szefeg obrazów  mi#trzów w łoskich i cudzo­
ziemskich, m. in. słynną „Venus" T ycjana, któ­
rej , cena ustalona została  na 55 tysięcy dola­
rów . '

— Rząd b ry ty jsk i zaakceptow ał propozycję 
-Stanów ZjednoAipnych. zalecającą p rzes tudu f 
w anie prośby króla M ichała rum uńskiego o po­
moc w sprawie tw orzenia rządu jedność; naro ­
dow ej. N •

— Między Francją a Am eryką południową 
wznowiona została kofnunikj|oja okrętowa.

— Sędzia N ajw yższego Trwbutiału S tanów  
Zjednoczonych, będący jednocześnie reprezen­
tantem  A m eryki w  M iędzynarodow ej Komisji 
dla sądzenia, zbrodniarzy  wojennych, konfero-

’ w ał trzy  godziny z papieżem. R f ty  rozmowie 
obecnym był poseł am erykański, Tittm an.

W edług danyćh B iura Spiisu Ludności,

R alph, k tó ry  i
<•

ramienia misji bryty jskiej

Stany Zjednoczone liczą 139.682*000 flueszkań-^ 
• ców. Liczba ludności w  porów naniu z rokiem

1940 w z ro s ła  o 8 m ilionów .
— Stany Zjednoczone straciły  w  ciągu w ojny 

52 łodzie podwodne. F lota S tanów  Zjednoczo­
nych liczyła w czasie w ojyy przeszło 200 ło­
dzi podwodnych.

— Podczas m anifestacji zorganizow anych 
przez  socjalistów  szw ajcarskich przeciw ko hi­
tlerow com ' i faszystom , przebyw ających jesz­
cze w  Bienne, dem onstranci zdemolowali łjotel 
którego w łaścicielem  b y ł faszysta.

ąajm uje^się reorganizacją policji greckiej, 
doszło do starć, w  ^wyniku których pobi- 
ty'ch zostało dw óch robotników  i dwóch 
policjantów . 0

Z ogólnej liczby 396 przedstaw icieli 
związków zaw odow ych obecnych  na ze­
braniu  -  brało udział w  głosow aniu 371 
delegatów , z czego na partię  kom unistycz­
ną głosow ało 370. M inister Pracy rządu 
greckiego, Zakkas. uniew ażnił wyBbry. 
W  ’A tenach i Pireusi# ogłoszono dw ugo­
dzinny strajk protestacy jny  przeciw  postę­
pow aniu  ,ministra.

 o — — —

„Doły partyjne**
Labour Parły

LONDyN (Polpress). -  Przykra niespo­
dzianka, jaka spotkała A nglików  w  związ; 
ku ze zniesieniem  ustaw y o pożyczce i 
dzierżawie i przem ów ienie Bevina o po li­
tyce zagranicznej, w yw arło silne w rażenie 
na „dołach" Partii, Pracy. W edług  n ie­
spraw dzonych jeszcze danych, w ydarzenia 
te w p łynęły  na decyzję utw orzenia w  paź­
dzierniku, natychm iast po   ̂ otw arciu sesji 
parlam entu, Komitetu „dołów" party jnych, 
który bedzie nazw any komitetem „roku 
1945". '  •

Komitet może odegrać dużą ro lę , po li­
tyczną oddziaływ ując na m inistrów  w  tym  
duchu, że n ie  są oni niezależni od grupy  
parlam entarnej Partii Psacy. W  łon ie Par­
tii Pracy istnieją poglądy. że JAT. Bryfania 
słoi przed serią kryzysów1 i że Partii Pra­
cy potrzebne jest forum, gdzie „m ożna by  
prow adzić dyskusje na tem aty polityczne.

płacenie tego -dodatkowego procentami w .ten 
sposób została  zażegnana groźba poważnego 
kryzysu finansowego w łonie stow arzyszenia. 

|  V  o------  %
Mewa partia w Enipcie

LONDYN (PAP Polpress). Z Kairo dono­
szą o utw orzeniu nowej partii politycznej, 
ljoszącej nazwę „Ligi Reform", d«  której 
weszło- największe ugrupow anie egipskie 
„W afdistów". Liga ma na celu stworzenie 
takich stosunków, w ,k tó ry ch  rządy egipski 
i b ry ty jsk i m ogłyby w spółpracow ać dla
dobra obu .narodów.

Usuwanie urzędników 
. hitlerowskich

LONDYN (Polprese). Jak donosi agencja 
R eutera z F rankfurtu  n. M., odbyła się tam  
konferencja zarządu  w ojskow ego am ery­
kańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, 
pod  przew odnictw em  am basadora  USA.

Na konferencji wystąpił gen. E isenhow er- 
Szef sztabu w ojsk okupacyjnych am erykań­
skich w  Niem czech Smith oświadczył, że 
rząd  am erykański i op in ia’ publiczna zde­
cydow ane są usunąć wszystkich urzędników  
hitlerow skich Z ich stanow isk w Niemczech. 
W  stosunku do hitlerow ców  „zarów no w iel. 
kich jak  i m ałych", p row adzona będzie 
zdecydow ana polituka. Na miejsce usunię­
tych zw olenników  H itlera muszą być wy­
znaczeni ludzie, którzy rzeczywiście wal- 
cżyli o p raw a i instytucje d e m o k ra ty c z n y

Huragan w Texas's
NOWY JORK (AFP) Radio amenykańskie 

kom unikuje, iż w Texasie szalała burza, ja . 
klej nie prfm iętają ludzie od 25 lat. Burza 
spow odow ała śm ierć conajm rdej siedm iu o- 
sób. Straty m ateria lne są badzo  pow ażne. 
Szybkość w iatru  przewyższała 250 km na 
godzinę.

do żadnych kompromisów, i  azis, gdy  
głos w  liście pasterskim , nie pom ija m ilcze­
niem , ja k  papież, spraw  najboleśniejszych,  ̂

„Straszna pożogd\  w ojenna  —  pisze .arcy­
biskup Sapidtia —  wzniecona p r z e z  Niemców, 
najgroźniej dotknęła nasz k ra j . •

O ddtlwszy arcybiskupow i sprawiedliwąsS  
w tym , czym  budzi nasz szacunek, za jm ijm y  
się tym , co czyni zeń naszego przeciwnika-^ 
Energiczny, zawsze pełen tem peram entu dusi 
pasterz nie może się póuktrzym aŁ  by <ewe 0 - 
rędzie poświęcić tylko sprawom religijnym - 
Podejm uje on rozgryw kę polityczną, kreśli ca- • 
ly  program  działania reakcji polskiej. Przede 
w szystk im  więc w ystępuje przeciwko twalce _ 
otw arte j z dem okracją: „Potrzeba nam  w ła . >
nie teraz w ielkiej dojrzałości, rozwagi, zdania  
sobie spraw y z naszego postępowania i sku t­
ków, jak ie .m o że  ono za sobą pociągnąć. N a­
w et szlachetne poryw y, ale nie dosyć odważ-  ̂
ne, kierowanie się niezdrową miłością 'w łaS0  
ną, lub ciasnym i p a rty jn ym i w zględam i, moffd 
sprowadzić na kra j ciężkie s t r a t y (
’ Co (p-cybiskup nazyw a „szlachetnym pgr'J- 
jpem", pozostanie jego tajem nicą, Czy to, co
w yrabiają  w  kra ju  bojówki reakcji? Są  to bo­
w iem  obecnie jedyne „porywy", jakie  znani])- 
A le m ało*tego. Sapieha kw estionuje, u siłu j6 
podważyć samo zaufanie kra ju  do panujące­
go ustro ju , ztylająo "'U kłam  tym i slowil- 
„Złym jes t, gdy przesadzam y, zm yślam y w y ­
padki czy sądy o innych, gdy p żyw a n ty  słów, 
podsuwając pod ich . brzmienie zpaczenie nie­
zgodne z prawdą. A  yjlei to przykładów tego 
m oglibyśm y przytoc^ ’ w dzisiejszych pi6'  
m.ach t czy w y g ło s z o n y p r ze m o w a c h " .

Cóż je s t zakłam aniem ?-Czy za deklaracjami ,  
i przem ówieniam i tych, k tó rzy  rządzy  Ę o ls k fk  
nie. idą czyny, potwierdzające ich szczerość ,  t  
Czy dem okracja, nie■■ dotrzynm hi swych obie 
nic w zakresie re form y rolnej, granic z a c h o -

Zasłużone wyroki
T.GRUN. Spfecjalny Sąd K am y w  Toruniu ska 

za łjna  śm idrć konfidenta gestapo z  A leksandro-  
w a Kujawskiego. 35-letniego "Wincentego Ko­
walskiego, k tó ry  w  roku i939 zadenunojowal 
6-eiu Poląików. jako rzekom ych m orderców  
Niemca Mueilera. Niem*eaki są3 doraźny  skazał 
W te d y  ma śm ierć .Ludwika Urbańskiego, Stanl- 
sjaw a Romanowskiego, b rac i Niedziałkow&kjch, 
L. Wiiśniewsikiego i C zesław a Roszaka.

***
■WARSZAWA. .Soeci alny Sąd K am y w Łod?‘ 

rozpa tryw ał spraw ę vaiksdeutsclia Zygmunta 
Kowalskiego, k tó ry  jako sołtys w si W ierze je, 
(pow. piotrkow ski), pom agał Niemcom w  gme- 
bieniH Polaków . Spow odował aresztow anie 
przez gestapo m ałżonków  Czerw ińskich i osa­
dził ich 'w  obozie 1 kom centtacyjoym , gdzie 
Umarli. Kowalski b ra ł także czynny udział w 
obław ach na  Polaków  i p rzyczynił się do w y ­
w iezienia wielu m ieszkańców  swej wsi na ro­
boty  do Niehńeć. Znęcał Sie on nad bezbron­
nym i sąsiadam i b ił ich. zm uszał mieśźkańc^w  
do nadm iernej p racy , w ym uskał od nich św iad­
czenia i zab ierał im  żyw ność. Ulubionym zwro­
tem Kowalskiego było, że 4,Polacy są jak oset 
w zbożu, k tó ry  trzeba  wyplenić". Sąd-skazał 
Kowalskiego na karę  śmierci.

WARSZAWA. Specjalny 'Sąd Karny w  Gdań­
sku na sąsji w yjazdow ej w Tczewie, rozpatry­
w ał spraw ę M aksa Knebla, burm istrza Rajko-
w y.

Kuehl, k tó ry  w czasach przedw ojennych/był 
jedynym  Niemcem w  tej m iejscowości — w 0 - 
kresie okupdcji pas.twił się nad polskimi m ie­
szkańcam i w s i .  Między innymi spow odow ał om 
aresztow anie 'ks. W ieczorka, por. rez. Bogacza 
t rolnika Hilara. W szelki ślad po aresztow a­
nych z a g in ą ł .  Na podstawie sporządzonych 
przez Knebla j^pisów w ysiedlano Polaków , po­
z b a w ia j ą c  ich  c a ł e g o  mienia. Kuehl z a b r a n ia !  
mieszkańcom, wsi mówienia p o  polsku. Sąd w y­
dał w yrok śńiśrcL _ .

W 'Łodzi odbywa się ogólnopolski zjazd na-1 
ezelników oddziałów PUR‘u. Z tej racji warto 
może zwrócić uwagę -na ostatni numer „Od­
rodzenia", którego przeważna część pośywęco* 
na jest zagadnieniom «iem zachodnich.

I  tak : S. Holsztyński w  artykule „Mieści z 
Pomorza Zachodniego" pisze o ostatnich Sło­
wianach, mówiących po kaszubsku i o tej ich 
mowie, którą oni sami nazywają „słowiańską" 
i przechodzi do następującej konkluzji: wielo­
letnie .prześladowania Kaszubów^ przez Niefii- 
ców musimy pomścić tysiąckfbtn^ pełnym 
wskrzęsąeniem słowiańskości Pomorza Zachod­
niego. * ,

S. Teisseyre. wzywa artystów do wzięcia u- 
działu w akcji osiedleńczej na terenach za­
chodnich. Przytaczamy wyjątek z jego arty ­
kułu:

„W szeregach m aszerujących na zachód 
nie może zabraknąć ,również ariyptów , bo- 
wiefh rep-olonizacja tych  Stern i  trwałe.-zwią­
zanie ich z Polską może dokonać się w  ca­
łej pełni jedynie przez zespolenie z  polską  
kulturą  i polską sztuką.

We W rocławiu, Szczecinie, L ipnicy i Gdań 
sk u  m uszą powstać ośrodki artystyczne, 
skąd m-omieniowalaby polską sztuka".

,‘,K azd ’ii im preza a rtystyczna  na Śląska  
nabiera. Szczególnego znaczenia. Sfta je  się po 
mocą tym , k tórzy tam  pracują i dowodem  
solidarności z  n im i całej Polski. Obowiąz­
kiem  n a szym  je s t p rzy jść  tym  ludziom z po­
m ocą i spełnić społeczną m isję  a rty sty . Pa­
m ięta jm y, że siedem wieków historii, w  cią­
gu  których  zrobiliśmy/ ivszystlco, żeby te zie­
mie zaprzepaścić, p a trzy  na nas i oczekuje 

■ naprawienia starych, błędów 
E. Kocwa w interesującym reportażu opi­

suje życie na* ziemiach zachodnich. Nie wszy­
stko tam  je s t jeszcze w porządku. Oto wnio­
ski autorki reportażu; . \

„Inna plaga zręczn ie  pow ażniejsza  — 
to szabrowniettpo i  łapownictwo. E leganc­
kie panie -w , tow arzystw ie szykow nych pa- 
ków  nie w ahają  się krążyć wśród zwalonych  
w ill w poszukiw aniu łupu. A w szystko  to 
przyjeżdża  z poleceniami, z  delegacjam i sluz 
bowymi, często urzędow ym i autam i. To om  

- powodują ścisk w  hotelach, to oni uti-udnia- 
ją  jak ie  takie znormalizowanie wrocławskiei 
go życia. G orzej jeszcze, że nie tylko p fcy- 

' jezdni, ale i  urzędnicy, często na w ysokich  
stanowiskach, upraw ia ją  różne, dość m ętne, 
interesy. Są  urzędnicy, k tórzy  pracu ją  na­
prawdę z w ielkim  poświęceniem, nie w aha­
jąc się im ać naiypt pracy fizycznej, jeśli 
w- danej chtoili konieczność tego wymaga, 
lecz ich praca ta k  długo nie będzie mogła 
dać rezultątów , ja k  długo obok nich będą 
inni, dla których  jedynym  celem: w yjazdu  
na zachód j e s t  szybkie wzbogacenie się 
w szystko  jedno, ja k im i drogami.

dnieli, przebądowy gospodarki narodowej l 
choćby swobody życia religijnego? Oczywis*
d e , 4'dotrzymuje tego, co obiecuje. Że to się 
księciu żApiesze nie podoba, to inna -k w e s ty  
N itch  tylko P ism a Świętego*i swego stanowi­
ska kościelnego nie używ a w walce o swe 1 
swych kuzynów  klasowe interesy.

Podohh% \ arcybiskup- krakowską przeiuaczb. 
prawdę, -gdy pisze o sprawie ślubów eyw>'_ 
nyeh: „Katolicy nikom u nie przeszkadzają, j
-•.-.I . . . .  J ł„  tlił/im ; ń c i n n i f * h  /W ^ 'ży ł wedle sw ej w iary i.sw oich przekonań, u”.?6 
i m y  katolicy m am y prawo ży ć w e d le  swe] 
w iary i  domagać się wolności sum ienia i d 
■małżeństwa katolików, zawarte w form ie h(> 
igielnej były uszanowane a. n ie 'p rzym u sza n i 
do ślubów cy id lnych" .

W prówadzenie ślubów cywilnych

Totgż je s t powodem, że ja k  na w ielki sztab  
urzędników  dotydvzasovJe rezu lta ty  pracy 
są dość nikłe. W prawdzie teren  je s t trudny  
i  nie w szystko  je s t zależne od dobre f e z y  złej 
woli urzędników, takich jednak wypadków  
ja k  częściowy pow rót złożonej z  k ilkuset o- 
sób grupy kosiarzy z kieleckiego, ponieważ 

, nie M a i  się kto n im i zająć, być-nie powin­
no. Również w- p rzyk ry  sposób uderza, gdy  
na zapytanie, gdzie m ieści się urząd in fo r­
m acji i  propagandy, o trzym uje się odpo­
wiedź, że na M athiasstrasse', inspektora t 
szkolny na Vórbergstrdsse itd . P lac Wolno­
śc i-(daw ny Schlcmsplatz}  je s t bodajże jedy­
nym , k tóry  doczekał się-polskiej nazw y".

W tymże numerze S. RospoS*! info mufle o 
pracach nad „ochrzczeniem" dawnych pol­
skich miast ńa ziemiach zachodnich ich daw­
nymi polskimi nazwami.

gwalca niczyjegot Rumienia, gdyż po sp e łń 6'
• iu te j fu n k c ji porządku prawnego kaidll’̂  
kto chce, może potwierdzić ten ślub w ka fr’6  ̂
V«. Odwrotnie sytuacja  ohecnK jes t g ic 9 " 'n  ̂
dla sum ień, g d yż  ludzie, k tórzy n y  są  p ro kW  
ku jącym i katoU ffim i, m uszr^'zawierać duli ho 
ścielny. Czyż w interesie religii i m oralnnee
nie leży likw idacją 'te j' fałszyw ej- sytuacji- J» 
której ludzie są zm uszeni  ̂ albo do życia U !

sięwolnych zw iązkach albo te z1 do podda ęśmia 
praktykom , w  które nie-w ierzą?

A ncybiskup Sapieha, ja k  należało ^j-rzcM  
dzieć, przedstaw ił sir. jako przeciw nik  
krącji i  postępu, Ze uczynił to  publicznie 1 
otwarcie, budzi tym  nasz szacunek. Leps*!l 
ta k i przeciw nik, n iż milczący, i k ry jący  się V ^ 
kątach lut? wbrew sercu udający dem okrm i'

N I E M Y - -

Z życia Pariii

WSochy-stei - nica im
W dniu 21 bm. odbyła *ię w# Włochs"5** 

uroczysta akademia ku czci tow. SL p ,ł_ 
bois. W uroczystości w zięły  udział l*e* 
ne delegacje ze sztandarami z sąsiedni® 
dzielnic Ursus i gm. Bliznę. , .

Akademię zagaił przew odniczący dz>® ( 
nićy W łochy Iow. Czałkowski. 
o działalności i ideologii tow. Du>ms vy^„
głosił tow. J. Gero-Rożniewicz. Wspomn1

Oświęcimia wygi®*nia o tow. Dubois 
tow. Kobrzyński.

Część artystyczą zorganizował 
«ua. x /  «

TUR-tfr



W ' ’*Ha SJ7s*:e:m>e gospodarczym, nastawionym
Pianowe zaspokojenie potrzeb szerokich

as społecznych, nie podobna obejść się bez
Paratii rozdzielczego, zdolnego do rozprowa-
®nia przeznaczonych do spożycia dóbr jak
sp raw n ie j i ja k  n a jtan ie j — zgodnie z o-

Planem gospodarczym. Taki a p a ra t
v. ■ Zlelczy m usi odpowiadać następującym

‘̂a?aniom zasadniczym :
? j być dostatecznie powszechnym,

być w ew nętrznie zespolonym i zwiąża-
. ® z całokształtem  gospodarki społecznej,

trz V, k*_erować się zasadą zaspokajania po-
"e nie zaś dążnością do osiągnięcia niaksi-

zysku.
■v'rnag an ia , zwłaszcza zhś dwa ostatnie,

• SCzają 0(j razu  a p a ra t rozdzielczy pry- 
d z a d e c y d u j ą c e g o  udziału w rozprowa- 
je8iniu P o zn aczo n y ch  do spożycia dóbr. Nie 
je„ 0n bowiem w ew nętrznie zespolony (cechą 
dost / 6S* racze-i w ew nętrzne skłócenie), an i 
da ec!!ri' e zw iązany z całokształtem  .gospo- 
t j2v 1 sP°lecznej, a  poza tym  — motywem, u-

jącym  go w rucjm  je s t dążność każdej 
a p a ra tu  do osiągnięcia m aksi- 

nie • chociażby kosztem nfeuwzględ-
a 'a  potrzeb w ołających 'o , zaspokojenie. 

dvz m ng? wchodzić w zasadzie tylko
rat* r °?z a 'e apara tów  rozdzielczych: 1. ap a-1 
*  P ^ rtw o w y , t . j. zorganizow ani, utrzy- 
Par.’? lly ! 'darow any przez państw o; 2. ap-( 
d a j ' / ’Półdzięlczy. Pytanie, którem u z nich 
biot Pierwszeństwo było staw iane niejedno- 
tyc mp- 1 to zarówno w teorii jąk  i w prak- 
da * Zyc*a gospoarczego: OdpovPiedzi wypa- 
drp^ ■ r °zn’e: raz  na  korzyść etatystycznego, 
tozd- ■ 113 korzyść spółdzielczego ap a ra tu

i 5 ze?0- ° d  czego, zależy preferow anie 
^  tob innego system u? 

stJ - de w szystkim  od ch a rak te ru  i celu’ sy- 
jąkł “ " osP°darczego,' a następnie od . zadań, 
Wj„e sto w  tym  system ie gospodarczym sta- 
^  aParatow i rozdzielczemu. N ie ulega bo- 
ap m Wątpliwości, że każdy z wymienionych 
H yJatów rozdzielczych, odpow iadając poda- 
w ,  na w stępie w ym aganiom  zasadniczym, 
drel,aZU' ie w swojej s truk tu rze  i działaniu o- 
^  rości tak  podstawowej na tu ry , że nie mo- 
bowT't uznane za równie dobre w  jedna

są dość elastyczne, .aby się szybko dostosować | n ia  dóbr zgodnie z planem ) w ym aga od apa-

"'ycb w arunkach  i za równie użyteczne dlatych 
-  >

samych zadań.
systemie gospodarczym, pojmowanymsuspuudi czym, 

pjp 1 aL’stycznie i nastaw ionym na realizowa-
p;e,, gory  założonego planu gospodarczego, 

"szeństw o najpraw dopodobniej zostałoby 
y-etri7'na,le aparatow i rozdzielczemu państw o- 
dzjgiU' takim  system ie bowiem a p a ra t roz- 
b 'tznZy ° trzyrnu ' e funkcje  czysto mecha- 
iedv e^° rozproWac ẑenla bóbr spożycia: je s t 
h o w '6. ap ara tem  wyklWawczym planu. P lan  
da)1j a ,e  Poza nim, in n ^ n i drogam i. Do ba- 
fzę '^ P o trz e b , gustów, przem ian w stru k tu - 
"o g y  '  yCia’ konsumentów,- jeżeli m a ją  one 
*anj • ta k 'm system ie wpływ n a  kształto-
Ule J6 Planu gospodarczego, trzeba  powo-
dziei°S0*’r,e. organa. .Państw ow e punkty  roz­
goń C7e’ n,e powiązane organicznie z m asą 
!i)!ły^ łaenf°w , nie są w stan ie  być wyrazicie- 
torq Prfrzeb spożycia, ani też ze względu na 
, raHstyczną s tn ik tu rę  o rganizacyjną 

"ow ego ap a ra tu  rozdzielczego —  nie

do zm ian w zakresie tych potrzeb. N atom iast 
w w ykonaniu p lanu mogą państwowe punk­
ty  rozdzielcze jeżeli a p a ra t rozdzielczy pań ­
stwowy* będzie zorganizowany prawidłowo i 
jeżeli będzie funkcjonow ał spraw nie —  oka­
zać się narzędziem  bardzo stosownym.

Inaczej sp raw a przedstaw ia się w przy ­
padku, gdy m am y do Czynienia z systemem, 
w którym  plan  gospodarczy opiera się zasa­
dniczo n a  potrzebach i dążeniach szerokich 
m as społecznych oraz w którym  życie gospo­
darcze nie zm ierza' do celów od­
ległych- od s tru k tu ry  potrzeb i dążeń 
społecznych. W tak im  system ie bowiem ap a ­
r a t  rozdzielczy nie możę śbyć ograniczony je ­
dynie do m echanicznego rozprow adzania 
dóbr spożycja. B iorąc sta ły  udział w  dostar­
czaniu elementów planow ania gospodarczego 
od Strony konsumentów-, punk ty  rozdzielcze 
m uszą być zw iązane z zespołami spożywców 
organizacyjnie, nie zaś tylko poprzez dokęny 
w ane tranzakc je  rozdziału.- Albowiem 'z a d a ­
niem  ap a ra tu  rozdzielczego w tak im  system ie 
gospodarczym je s t nie tyffro rozprowadzenie 
dóbr, przeznaczonych do spożycta. Ma on re ­
jestrow ać i być wyrazicielem potrzeb spoży­
cia a  ponadto b rać  żywy i bezpośredni udział 
w  kształtow aniu , można by rzec w „wycho­
w yw aniu" s tru k tu ry  spożycia. *

A paratow i, k tó ry  m a spełnić palcie dw a róż 
ne zadania, ja k :  1. rozprowadzenie dóbr,
2. w yrażanie i wychowywanie potrzeb —-  nie 
w yątarcza p ro s ta  s tru k tu ra  centralistyczna. 
W ykonanie pierwszego zadania (rozprowadzę-

ra tu  rozdzielczego pionowego pow iązania o r­
ganizacyjnego, zabezpieczającego jednolite i 
spraw ne działanie w  ̂ realizow aniu państw o­
wej i społecznej polityki gospodarczej w  dzie 
dżinie ^pożycia. Nieodzownym n a to m ia s t. w a­
runkiem  w ykonania zadania drugiego (w yra­
żania i w ychowywania potrzeb) je s t bezpośred 
nie, stałe i organiczne związanie punktów  
rożdzielczych i ,całego ap a ra tu  rozdzielczego 
ze spożywcą, z m asą spożywców.

Tym wym aganiom  otfpowiada w całej pełni 
jedynie spółdzielczość. Je j isto tą je s t bowiem 
to, że je s t tw orem  organizacyjnym  ruchu spo 
żywców, że znajdu je  się na  wszystkich stop­
niach pod stałym  ząrządem  przedstaw icieli 
spożywców, że więc je s t w sposób n a jb a r ­
dziej trw ały  i is to tny  pow iązana z potrzeba­
mi i dążeniam i szerokich mas. Z. drugiej stro  
ny rozwój organizacyjny ruchu spółdzielcze­
go doprowadził do w ytw orzenia organów  ko­
ordynacji, nadzoru i cen tra lnej dyspozycji 
gospodarczej, k tó re  n ad a ją  m u w każdej

dzenia dóbr spożycia a p a ra t rozdzielczy pań­
stwow y; jeżeli natom iast dąży- się do prow a­
dzenia gospodarki W oparciu o po tezebj i 
dążenia tych mas, wówczas niepodobna o- 
bejść się bez a p a ra tu  spółdzielczego.
0 Jednak  naw et niezależnie od podstawowych 
założeń system u gospodarczego posiada ap a­
r a t  spółdzielczy w łaściw ości,,które w  każdym 
system ie gospodarczym, (zwłaszcza zaś ta ­
kim, Który m a być . drogą , do Socjalizmu) n a ­
dają mu przewagę- nad aparntern rozdziel- 
c z y m  państwowym. Tymi właściwościami są:
a) elastyczna s tru k tu ra  organizacyjna spół­
dzielczości i  'zasadnicza1 samodzielndść orga­
nizacyjna i g o sp o d arcza 'Wszystkich je i ko­
m órek; .pozwala ona na przystosowywanie się 
ap a ra tu  rozdzielczego do potrżeb regional­
nych a  naw et lokalnych;

b) działająca n a  każdym szczeblu sta ła  
kontro lą za pośrednictw em  organów społecz­
nych, w y ło jo n y ch  przez spożywców; sta ła , 
p ilną i śzczćgólowa kontro la ap a ra tu  rozdziel 
czego je s t podstawowym w arunkiem  jego

chwili potrzebną jedność organizacyjną i p raw id ,owef?D funkcjonow ania; 
sprawność działania \c ram ach p lanu pow­
szechnego. S tąd  też d rug i system  gospodar­
czy, system  planow ania społecznego, opiera­
jącego się zasadniczo n a  istniejących i u,jaw 
n iająćych  się potrzebach społecznych, chęt­
niej będzie się posługiw ał apara tem  rozdziel­
czym spółdzielczości, aniżeli apara tem  roz­
dzielczym państwowym.

.Dotychczasowe rozw ażania więc możemy 
streścić w następującym  zdaniu: jeże® chce 
się gospodarować bez Udziału szerokich m as 
spożywców, wówcźas W ystarcza do rozprowa-

Wielka Czwórka zadecyduje o 1 sprawie granic
NOWY YORK. (A F P), Korespondent 

..New Y ork Times“ z Waszyngtonu komuni­
kuje, że sekretarz Stanu, Byrnes zwrócił się, 
z prośbą do swego zastępcy'Jam esa Dunn, by 
ten reprezentował Amerykę na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Londynie. 
Dunn przejm ie te funkcje ” w początkach 
września.

Bymes i Mołotow będą konferować t  m i­
nistrami spraw zagranicznych Angliii i F ran­
cji najwyżej dwa do trzech tygodni, zanim 
przystąpią do prac dotyczących traktatów po­
kojowych z Włochami i Niemcami. Dunn bę­
dzie wówczas reprezentowały Amen-kę w Lon­
dynie aż do następnego zgromadzenia m ini­
strów spraw zagranicznych.

„New York Times‘“ przewiduje, że. przed­

stawiciele wszystkich narodów zjednoczonych 
będą w ezwań i na konferencję pokojow ą, jed­
nakże —  podobnie, jak 'karta  Narodów Zjed­
noczonych była owocem konferenęji W iel­
kiej Czwórki w Dumbarton Oaks, tak i’ skom­
plikowane zagadnienia granic będą rozstrzy­
gnięte uprzednio przez wielkie mocM-stwa.

Mocarstwa te przedstawią zarytP* ogólnej 
polityki na ostatecznej konferencji- .pokojo­
wej. o ile ta wogóle odbędzie się.

Tak samo postępować będą- wielkie mo­
carstwa, przyjm ując kapitulację japońską. 
Przedstawiciele wszystkich pięciu mocarstw 
wezmą - udziat w konferencji londyńskiej, 
jednakże Chiny nie m ają zamiaru asystować 
przy  rozmowach, dotyczących spraw euro- 
pejskiclł.

Jugosławia zażgda od Włoch odszkodowań
RZYM. (A F P ). W łochy spodziewają się 

żądania bardzo wysokich odszkodowań ze 
strony Jugosławii, która znajduje w tej sp ra­
wie pełne poparcie Rosji. W ywołuje to zdzi­
wienie we Włoszech, gdyż ZSRR był pierw ­
szym z państw , alianckich, które zapropono­
wało W łochom wymianę przedstawicieli dy­
plomatycznych,' co zdawało się bvć oznaką 
przychylnego ustosunkowania się do Italii.

» r - ! - '  -------------

Włoskie koła dyplomatyczne obawiają się, 
że warunki pokojowe będą zależały więcej 
od Anglii, F rih c ji oraz ZSRR, niż od Ame­
ryki. której przyjaźni Włochy są pewne. 
Moskwa nalega na zadośćuczynienie zada­
niom jugosłowiańskim, z wyjątkiem Triestu, 
który pragnęłaby oddać pod kontrolę władz 
międzynarodowych.

c) decydujący udział w zarządzie aparatem  
czynnika społecznego.' A

Pozatym  o przewadze ap a ra tu  rozdzielcze­
go spółdzielczego nad  państwowym decyduje 
w zgląd, już nie n a tu ry  racjonalnej lecz fa k ­
tycznej : a p a ra t spółdzielczy o dużych roz­
m iarach  upowszechnienia już isthieje, dz ia -j 
la  i w ykonuje swoje funkcje ; dysponuje o- 
grom nym  wieloletnim  doświadczeniem orga­
nizacyjnym  i gospodarczym, ' Zdobytym pod 
rządem  różnych' systemów gospodarczych i 
w  ram ach  różnych polityk gospodarczych'. 
Tymczasem a p a ra t  rozdzielczy państwowy 
nie is tn ie je  (a lb o 'te ż  iśtn ieje  w  rozmiarach* 
niew ielkich). Tworzenie go w  chwili obecnej 
osłabiłoby z jednej strony  działanie ap a ra tu  
spółdzielczego, z drugiej zaś narażałoby cały 
a p a ra t rozdzielczy na  niedomogi, związane z 
ókresem reo rgan izacji i. z działaniem, orgaruza 
ć ji niedoświadczonej, a  więc popełniającej z 
konieczności więcej błędów.

W reszcie przy  rozw ażaniu zagadnienia, czy 
przyznać pierwszeństw o aparatow i rozdziel­
czemu państwowemu, czy też spółdzielczemu 
niepodobna pozostawić n a  boku aspektu  spo­
łeczno - politycznego spraw y. Gospodarczy 
h p a ra t spółdzielczości został rozbudow any i 
u trzym uje się w  oparciu o szeroki ruch spo­
łeczny, k tó ry  — mimo różnych w ahkń ,i mi- 
n ieraz okrężnych dróg —  prow adzi do prze­
budowy u stro ju  Epąłeczhego i do socjalizmu. 
W iemy dzisiaj, że 'budow y nowego u s t ro ju - 
społeczno - gospodarczego w ym aga nie tyjko 
przejęcia przez państw o ludowe Icentralnych 
dyspozycji gospodarczych, lecz łże w ym aga 
ona ludzi, Wielkiej liczby ludzi, myślących i 
um iejących pracować w kategpriach  gospo­
dark i społecznej. Spółdzielczość takich  ludzi 
wychowuje. Albowiem - jako ruch - społeczny 
nie je s t ona tylko apara tem  gospodarczym, 
lecz także środowiskiem ideowo wychowaw­
czym. Spółdzielczość nie je s t sama" w sobie so 
cjalizm em. Je s t ona..jednak—-jak  ją  kiedyś na­
zwał Lenin —  drogą do socjalizmu i na jlep ­
szą jego szkołą.

, W . B ag ińsk i
■>
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...3? z  łemkami
S : a"'*tała z. inicjatywy lekarzy szkolnych i

a od przeszło dwudziestu łat Liga 
''aą, * P^eciw gruźlicza ma za zadanie pro 
dzieżeriie walki z gruźlicą wśród dzieci i mło-

AbVl 0 ■ Przeciwdz,iałać rozpowszechnianiu się 
°uy. Liga wysyła dzieci wątłe i słabowite

tią ° '°n ie  letnie, pfowadzi punk ty  naświetla- 
'W;an ,a rtlPa mi kwarcowymi oraz akcję doży- 
Poraja’. W celach leczniczych prowadzi Liga 
ftiy n,e lekarskie ze stacjam i -zakładania ou­
ty A natoria, prewentoria i kolonie zdrojowe.

letnim przeszło przez te zakłady 
. lrZy tysiące dzieci.

0[Ą ®d dla gruźlicy otw artej mieści się w 
bcevvcFu, .dla gruźlicy zamkniętej, w Świdrze. 
Mi}0; a toria znajdują się w Otwocku, Starej 
Staaon'®> Nowym Mieście nad Pilicą i Urlacli,
kii

\y "°wości Ligi pomieszczenia wydzierżawia. 
Hlhf, "yhiku działań wojennych ponieśliśmy 
%eCii , ' 6 straty  — mówi dr Roszkowski — 

1' prezes Ligi i jeden z jej założycieli, 
t^ ę^^ to ru im  w Starej Miłośnie, na trzysta 
’'Pąki z°stało zburzone doszczętnie, ipne bu- 
kosp(), Hszkodzone, a pomieszczenia i sprzęt 

rczy rozgrabioire. Straty te ocen a 'się 
hip);,.8 miliony złotych w  wartości przedwo- 
P\łąig' ,f'° ustąpjenju Niemców brakow ało zu- 
Po (jr zywności.. Zarząd znajdował (się wtedy 
>ttaCj i ^ c j  stronie Wisły. W tej tragicznej sy- 
®kię Przyszło Lid A  z pomocą W ojsko Pol- 

bki'V- s^czeSólności Służba Zdrowia Armii 
V -  1 z gen, Moguczym na czele, która do- 
^z'?ki a Ży.WQ°ści i medykamentów. Obecnie 
c*lby Poparciu ze strony Min. Zdrowia i ży- 

SC| innych władz państwowych i^saino-

one własność Ligi. W szeregU innych

rządowych, przystąpiła Liga do rem ontu -swo­
ich budynków. * .

Gorzej przedstawia kię sprawa sprzętu szpi­
talnego. Przez cały czas okupacji Niemcy nie 
przydzielali materiałów pościelowych i gospo­
darczych. wskutek czego koce, prześcieradła i 
poszwy są w- stanie niemal, że całkowitego 
zni zczenia. Aprowizacja również nastręcza 
duże trudności, bo chleb kartkowy nie nadaję 
się dla chorych.

Chwila obecna w-oła o rozszerzenie działal­
ności Ligi i o stworzenie instytucji podobnych.
Niektóre województw-a nie m ają nawćt p rzy ­
chodni przeciwgruźliczych. A jeśli po poprzed­
niej wojnie ilość chorych na gruźlicę wzrosła 
trzykrotnie, to po ostatniej — dziesięciokrotnie.
Niechaj ta cyfra będzie przestrogą. Każde 
nieomal dziecko ma szanse wyleczenia się po 
dłuższym pobycie w sanatorium , jednak po 
odbytym okresie leczenia *nie pow-ińno być od­
syłane do rlomu, bo. tam zakaża otoczenie. Dla 
osób z gruźlicą otw-artą zakłady powinny być 
stałym miejscem pobytu, alę nie powinny one w 
tjjf t  zakładach -pędzać czasu bezczynnie i 
niczego się .nie uczyć.

Leczeniem powinny być objęte również 
dzieći wiejskie, gdyż na wsi gruźlica szerzy się 
w- zastraszający sposób. W niektórych szko­
łach 60 proc. dzieci jest zagrożonych.

Drewniany, miły budynek, ładnie, szeroko 
rozsiadły wśród drzew- przy ul. Bolesława 
Prusa w  Otwocku, mieści zakład leczniczy did 
otw artej gruźlicy pod nazwą ^ Ostrówek", 
ważną placów-kę Ligi Szkolnej Przeciwgru­
źliczej. S

W gabinecie rentgenologicznym grupka 
dzieci kuracjuszy z lekarką. Rozmawiają w i dżaly pociągi z wojskiem niemieckim...

ciemnościach, bo trzeba przed prześwietleniem 
„zaadoptować" oczy. Rozmow-a, jak  zwykle w 
sanatorium  dla chorych na płucą o ;— chorobie. 
Chorzy na płuca na skutek częstego stykania 
się że specjalistam i i długotrwałego pobytu w 
zakładach leczniczych znają etjologię, pato 
genezę, ki i pikę i terapię gruźliey często tak 
dobrze, że rozmowa lekarza i jego pacjenta 
przypom ina pogawędkę kolegów- zawodowych. 
W wypadku, jeśli chorym jest dżiecko, jest to 
zlekka niesamowite. Obcęgo udćrza, że w sa-' 
natoriąm  płynie życie zupełnie innym trybem 
niż na zewnątrz, że tu ta j wszyslko jest specy­
ficzne —- jak  sam proces choroby. Mała Genia 
pylą w łaśnie „proszę Pani Doktór praw-da, że 
odma przy płynie trzyma dłużej? A po prze- 
palance odma uciśnie mi już ch^-ba jam ę na- 
pewno? Praw da, że ^.podawanie wapna bez 
fosforu i wigantolu jest niewiele w-arte, p ro ­
szę pani?" ,

Rozmowy w- ciemności przygnębiają laika. 
Ale właśnie zaczyna szumieć aparat rentge­
nologiczny, na ruchomjSą ekranie przesuwają 
się rozmaite obrazy chorobowe. Do każdego 
należy jakićś młode życie. W idać płuca uciś- 
nięte odmą sztuczną, unieruchomione przez 
wyrwanie nerwu przeponowego, widać ogniska 
rp rzedzehia, zaciemnienia, zwapnienia, jamy, 
płyny.

i
Dużo naturaln iej i przyjemniej robi się, gdy 

znów rozbłyskuje światło, bo widać, że dzieci, 
które tak mądrze rozprawiały po ciemku maią 
miłe buzie i wyglądają dobrze a, [Kidraslaiące 
i dorosłe, panienki są zdecydow-anie ładne; 
Ach ta przysłowiowa ,,la beaute phtisique". 
Chłopców interesuje i  książka i aparat foto­
graficzny, tak  jak za czasów okupacji nie jed­
nego interesowało radio, pistolet, bomby i po­
bliskie tory kolejowe, po których przejeż-

W  gabinecie lekarka dopełnia odmy. Dzieckh 
wstrzvmuje na chwilę oddech a gdy po wkłu­
ciu ’płyn w aparacie w ykazuje w ahania 
szepcze „ p o s z ło . .."  , a potem śledzi wzrokiem 
cyfry. „Ciekawe ile mi dzisiaj wejdzie?..."

Dwie dziewczynki przerzucają ukradkiem 
historię chorób i znowu zamieniają fachowe 
uwagi „„.Widzisz Lusia wczoraj latała po 
dworze bez pantofli, deszcz padał i o! Popatfz 
znowu się jej opad popsuł".

Inne dzieciaki zaglądają w mikroskopu gdzie 
widać „Kocliy". Wogóle czują się tutaj zupeł­
nie swobodnie.

W eranda. Dzieci leżą spokojnie, śpią,' odpo­
czywają. Chore płuca wciągają uzdrawiające 
powietrze Otwocka. Są między nimi i stassi. 
Młody szeregowiec Mikołaj Dąbrowski, zacho­
rował w niewoli w Stallagu t l .  A w Allen 
Grabów pod Magdeburgiem, gdzie *V szpitalu 
dla gruźlików były takie w arunki, że na trzy­
stu zmarło w ciągu roku stu sześćdziesięciu 
ośmiu, jednym pożywieniem było 200 gr 
spleśniałego czarnego chleba, zupa jak  woda 
i kawa czarna.

Jest tu również trzech młodych Żydów, k tó­
rzy zapadli na gruźlicę po strasznych p rze j­
ściach w obozach koncentracyjnych.

Pielęgniarka odbiera term om etry i notuje 
tem P ® r a t l i r <h „Ja nie mam, ja  też nie mam... 
I ja  nie... A mnie codziennie spada... A ja 
mam trzydzieści siedem z kreskami..."

Bo to  się zwykle zaczyna od .trzydziestu 
siedmiu z kreskami.

Na sali ciężko chorych jaskraw e czerwone 
rumieńce na bladych twarzach, błyszczące 
szklane oczy, ciężki oddech, suchy kasźel, .wy­
chudłe członki.' W parku leśnym sanatorium 
wesołe zabawy, spacery i radosny 4m:->.ji 
powracających do zdrowia-

•  J . WIERZbL ■ A
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W  drodze do  L ondynu w ypad ło  m i za ­
trzym ać s ię  n a  jed en  dzień  w  Paryżu. N ie­
ste ty  by ł to  d z ień  tn^gdzielny, ta k  różny 
zagran icą od dń ia  pow szedniego  .(zam ­
k n ię te  w szystk ie  sk lepy , m nie jszy  ruch  
uliczny  i  t.d.). Jed n ak że  p ierw sze P r a ż e ­
n ia  z P aryża są tak  n iesam ow ite , ta k  n ie ­
oczekiw ane d la  czł9 w ieką, k tó ry  p rzy jeż­
dża te raz  z P glsk i i był w  Paryżu  poraź 
o s ta tn i p rzed  w ojną, —  że chcę  tu zan o ­
to w ać  n a jb ard z ie j rzu c a ją ce  siię w  oczy 
zjaw iska . - ’ ,

N A  ULICY. .
U lice P aryża są, d osłow n ie  „okupow a­

n e"  p rzez  żo łn ierzy  (am erykańsk ich .. Na- 
p ierw szy  rzu t oka Więcej widać w . Paryżu 
A m erykanów  n iż .Francuzów. A u ta  am ery ­
k ań sk ie  z dużą b ia łą  gw iazdą p ięc io ra ­
m ienną w  ko le uzupe łn ia ją  ten  obraz, p a ­
n u ją c  n a  jezdni, gdy żo łą ie rze  U.S.A. z a j­
mują" chodniki. Sdiany dom ów , a  zw ła­
szcza gm achów  rządow ych, obw ieszonych 
z  w szystkich# stron  i  n a  różnej, w ysokośc i 
sztan<Jąrami n arodów  eprzy m ie lo n y c h , 
są odpow iednim  tłem  d la  te g o * ,,^ g ra n ic z ­
neg o " .obrazu.

O sta th i raż byłem  w  Paryźiu la tem  1937 
rofku podczas w ystaw y  św ia tow ej, 4 w ów ­
czas Paryż rob ił w rażen ie m iasta  m iędzy­
narodow ego, teraz zaś w rażen ie  to  p o tę ­
gu je s ię -a ż  do  w yw ołan ia  ob razu  m iasta  
„zagran icznego". Z achow anie siię żo łn ie­
rzy  am erykańsk ich  p rzy czy n ia  s ię  do  

, spo tęgow ania , charak te ru  „okupacy jnego" 
sto licy  F rańcji.

W  RESTAU RACJI.
Przyjechałem  d o  P aryża późnym  w ie­

czorem  po całodziennym  locie, zm ęczony 
ii głodny. N iestety  p e r tra k ta c je  -z p o rtie ­
rem  n ie  d a ły  w yników  xrealnych  —  d o ­
sta łem  jed y n ie  piw o i to* też  W „drodze 
w y ją tk u '#  P ortier tłum aczy ł to późną go­
dziną^ w ieczorow ą, z rozm ow y w ynikało  
jednak , że .chleb w  P aryżu  d o sta ć  m ożna 
'jedyn ie n a  k a rty , że m asła  i  cukru  w  o g ó ­
le  mie m a> - " .

N azaju trz  .rano śn iadan ia  rów nież d o s­
tać  n ie  m ogłem  —  bo ,,jest n iedzie la".’ 
Przy pomcmy znajom ych pary sk ich  u d a ­
ło  m i s ię  cSJfeść obiad , skrom ny, bfez m ię ­
sa , za. cenę 125 franków  (ffhmk obecn ie  
m a s iłę  nabyw czą rów ną złotem u). W idok 
am ery k ań sk ieg o  żo łn ierza siedzącego  w  
re s ta u ra c ji z  nogą  n a  sto le  po tw ierdził 
m oje p ierw sze wrażenia-* o „okupacji" Pa 
ryża. - ,  I

’ M AR C H Ś NO IR,
W ieczorem  spo tka łem  s i ę ,  z  dw om a 

p rzy jació łm i, au ten tycznym i mlieszkańca- 
m i^Paryża. W  „ogniu krzyżow ych py tań  
zeznałem , że  je stem  głodny. Z aprow adzili 
m n ie  do  m ałej k n a jp y , obsługu jącej „mar- 
che noiir" (czarny rynek). D ostaliśm y do­
b rą  .Kolację (z m ięsem , winem ii cukrem  
do herb-.ty j, rac h u n ek  w yn iósł za 3 o so ­
by 950 franków...

N a  m o je  p y tan ie  bogaci m oi p rzy jac ie le  
w yjaśn ili, ż e  „czarny  ry n e k "  je s t oczyw i­
śc ie  d ostępny  ty lko  d la  speku lan tów . Ze 
W stydem s ię  p rzyznaję , że m iałem  z  tego 
pew ną „S chadenfreude" —  w i^c n ie  ty l­
k o -u  rilis są  "speku lanci i  „szabrow nicy".

PIĘKNA M A R Y SIA .
Żeby skończyć z  częścią ,,k u lin a rn ą" , 

n aza ju trz  rano , n a  lo tn isku  w  La Bourget, 
w stąp iłem  n a  k a w ą  do k an ty n y  F ra n cu s­
kiego  C zerw onego  K rzyża. O bsługu jąca  
nas  ła d n a  ke ln erk a , słysząc, że  pozm awia- 
m y po  po lsku , odezw ała  silę czystą  po l­
szczyzną, »że ona też je s t Polką, dodając , 
że m ieszka  już w  P aryżu  od 22 lat..
, N a zapy tan ie , jak. może 19-letnia dziew ­
czyna m ieszkać gdzieko lw iek  p d  22 lat, 
p iękna  M ary sia  (bo ta k  się  nazyw ałą  n a ­
sza rodaczka) odpow iedzia ła , że m a już 25 
lat, ż e  w  1923 roku , gdy; m aałą 3 la ta , je j 
rodz ice  w yw ędrow ali z  'Poznania d o  Fran-

 ..........

cji, gdzie p o zo s ta ją  do tychczas. M arysia  
w  dom u rozm aw ia po po lsku  i-rzeczyw iś­
cie m ów i pop raw n ie  i  z  d o b rym  akcentem .

W  dalsze j' rozm ow ie M arysia  za in te re ­
so w ała  s ię  m ożliw ościam i p rac y  W n asze j 
am basadzie  w  Paryżu, gdyż *v k an ty n ie  
F rancusk iego  C zerw onego  K rzyża za rab ia  
bardzo m ało. D ałem  je j ad res i telefon 
am basady, M arysia  zrew anżow ała s ię  
b u łką  z k ie łb asą  /ma d rogę".

P RO PAG AN D A. #
M yślę, że o w iele  .lepsze zastosow anie, 

n iż  w  am basadzie  w* Paryżu , ładna 
M arysia  zna lazłaby  w  nasze j in form acji i 
p ropagandzie  w  k ra ju . B yłaby  on a  n a jle p ­
szym  śW iadkieSi tego, że  w aru n k i gosp o ­
darcze, a  szczegó ln ie  ap ro w izacy jb ę  w e 
F ran c ji s ą  n ie p o ró w n an ie  gorsze, n iż  u  
na» w  k ra ju . B yłaby o n a  au ten tycznym  
św iadkiem  „okupacji"  F ra n c ji -i m ogłaby 
o n a  dać w łaściw ą od p raw ę tym  naszym

pseudo  - .patrio tom , k tó rym  nie podoba­
ją s ię  w ielk ie  -następstw a w o jny  w  na­
szym  kraju . M ary sia  w reszcie m o g ła b y   ̂
być p rzyk ładem  p raw dziw ego  patrio ty^ ' 
fnu po lsk iej rodziny , sk azan ej przez reżyt° 
o k resu  d rug ie j n iepod leg łości na wygna 
n ie , a  jed n ak  zach o w u jące j .trad y c je  po1' 
skoścł. ' ’.j

S. P. I. O.
M im ow oli p rzeszedłem  z  tem atów  „ku- 

lin a rn y ch " d o  tem atów  polityczny  ch­
w i e j  dziedz in ie cała p ra sa  frapcuska, a 
zw łaszcza ty g o d n ik i i  pow ażn iejsze w y  
daw nic tw a p o św ięca ją  w  dalszym  ciąg11 
w iele  m ie jsca  zakończoneniu  w  dn iu  m 
s ie rp n ia  K ongresow i francusk ie j partu  
soc ja lis tyczne j (SFIO '»Lecz ,o tym  w  nas­
tępnej ko respondencji.

P aryż, 20 s ie rpn ia .
G rzegorz Jaszuński.

Niezapisona twórczość z czasów
• N ajlepszym  pom nik iem  m y śli i  uczuć 
n arodu  p o lsk ieg o  z  czasów  o k u p a c ji są  
p ieśn i, w iersze, u tw o ry  d ram atyczne, p ło ­
żone p rzez  n iezn an y ch  au torów , a  m ające 
sz e ro k i ób ieg  w śró d  n aszego  spo łeczeń ­

s tw a .  W iększość  (tyci? u jw orów  n aś lad u je  
p o p u lą rn e  pieśni, lu 6 w iersze, n ie  rzadko ' 
n aw e t zapożycza jąc  fprm y lub m elodię ze
śp iew ów  kośc ie lnych . C echu je  to  poez ję
ludow ą, p o w sta łą  w  obozach  p racy  ę a  te : 
re n ie  N iem iec.

A utoram i tego ro d za ju  tw órczości są 
chłopi, d la  k tó ry ch  m odlitew nik  czy śp iew  
n ik  k o śc ie ln y  b y ł do  n iedaw na, n ie s te ty , 
jed y n ą  d o stęp n ą  k siążką . Da w ife życie 
na sw o je j zagrodzie , w  k tó re j ta k  często 
„ch todng  i  g łodno" b y w ało  w  porów na-, 
niu z  tym* c o  przeżyfi w  ja rzm ie  h itle ro w ­

s k im  w ydaw ało- s ię  im  rajem .
N ieznany  au to r  p a ra fraz u jąc  p ieśń  -re­

lig ijną  „Serdeczna: M atko", ob razu je  cięż­
k ą  do lę  naszego  narodu , id ea lizu jąc  przy  
tym  przeszłość:

„O  M atko  Boska, z litu j s ię  nad nam i, 
N iech , się  po  N iem czech  d łu że j M e tu-

[łamy.
D aw niej za Polaki b y ło  chlebh d o sy ć  
Teraz po N iem czech  m usim  ohleba pro-

.♦ [sić".
W yg n a n i z  P olski do C ieb ie  w o ła m y  
Z litu j się, z litu j, n iech  się  n ie  tułam y. 

D aw niej za  Polski n ie  było  b iednego  
Dziś żaden Polak n ie m a d o m u  sw ego  
M ąż szu k a  żd n y , a d zięcina  m atki •' 
T ak rozproszone są te, Polski dziatki.

W yg n a ń c y  z  Polski i t.d.
W iększość u tw o ró w  św iadczy  o tym. że 

ok ro p n e  w aru n k i n iew o li n ie  złam ały  d u ­
cha narodu , przeciw nie, w  belach  g es ta ­
po, w  katow n iach , w  od ra to w an y ch  obo­
zach  śm ierci h a rto w a ła  się n a  s tą l m iłość 
o jczy zn y  i p rag n ie n ie  odw etu.

Św iadczy o 'ty m  p ieśń  ,/W ięźniów  Znm- 
du  L ubelskiego", o -k tó re j p isa łam  już czę­
ściow o w  poprzednim  sw y m  a rty k u le  n a  
tęp  te m a t d o  k tó re j w spom ina tow . Euge­
n iusz A jnenk iel, n iezm ordow any  k o le k ­
cjoner w szelk ie j twórczoś-oi z  czasów  oku 
p a c ji; . , < *

Dziś zac iem n iam y p iw n ice  
S tra ż e /Stawiamy u w rót 
Jak  cien ie m ija m y  u lice  ■<
Bo s tra szn y , gnębi n a s  wróg!

V Leczym y także  p ó jd z iem y  do bo ju  
Za o jcó w  zagrodę" i łan  t 
M y  w rogom  n ie  d a m y  sp o ko ju  
I  w  k r w a w y  p ó w led ziem  ich \tan, 

M ęc zy  nas, gnębi gestapo  
O krutnie, k a tu je  w ciąż nas 

, U ciska stwą ,rękq satrapią  '
Szub ien ic  budu je  w ciąż las  

L ecz i m y  także...
Dachau, O św ięcim , M ajdany  
To Polski o iia rny  je s t s to s  
Brzęczą n c^ ią ka ch  k a jd a n y  
W  lochach  's iw ieje  nam  w łos

Lecz i .m y  k ie d y ś  pó jd ziem  do boju  
Za o jc ó w  zagrodę i łan  
M y  w rogom  n ie  d a m y \spokoiju 
I  w  k rw a w y  pow iedziem  ich  tan". 

A le n ie  ty lko  p o d  c iężką łap ą  s tra ż n i­
ków  w ięziennych , czy obozow ych w y k w i­
ta ły  te  n a jw ie rn ie jsze  w śród  łez  se rd e cz­
nych  p isane  słow a. P ow staw ały  u tw o ry  
inne, p isa n e  w śró d  szum u lasów , w  p iln ie  
strz*eżonych z iem iankach  p o ło w y th , w a r­
tow niach, szpitalikach* p arty zan ck ich . Te 
n ie szarp ią  nam  se rc  tę sk n o tą  i  rozpaczą, 
n ie  d rżą tłum ionym  'bólem i  n ienaw iścią, 
a le  p ło n ą  ja k  pożoga m łodzieńczą żądzą 
czynu, w a lk i i  pom sty . ' W śród  żo łn ie r­
sk ich  s łó w  p io sen ek  p rze jaw ia  się  jed n ak  
c ien iu tk a  n ić m elancholii... *

Środowisko zdrady i kioski •  *

W -.okresie pertraktacyj „monachijskich", 
które Stały się prologiem straszliwej tragedii 
wojennej, jeden z francuskich pisarzy bur- 
żuazyjnych —  Jean Giono —  rzucił w fer­
worze dyskusyjnym na łamach prasy zna­
mienne i godne zapamiętania wyznanie. „Le­
pie j być niewolnikiem, niż wojować" —  na­
pisał wówczas Giono, a tak ijąć  przeciwników 
polityki Ustępstw względem wojującego i za­
chłannego faszyzmu. Rezygnacwne hasło 
m ałoduszność i tchórzostwa podjęli w parę 
la t później w praktyce niektórzy inni pisarze 
francuscy, przechodząc jajwnie P a  stronę n a­
jeźdźcy i świadcząc mu żądane usługi. J)o 
takich zdrajców Francji i ludzkości należeli 
-— Celjne, M ontherlant, Drieu la  Rochelle 
i paru innych mniej ważnych pisarzy. Twór­
czość tych wszystkich odstępców była —- w 
czasach pokoju —  przeważnie schlebianiem 
burżuazji i łecbtanjem jej snobistycznych gu­
stów. Jedni używali w tym celu maski hała­
śliwego a zakłafnanego nihilizmu, inni posłu­
giwali się przynętą wymyślnej pornografii,' 
—  wszyscy razent wzięci upraw iali literatu­
rę czysto użytkową, tó znaczy obliczoną-na 
zyski dla kieszeń) autorskiej.
■ W przedwojennym układzie stosunjców we­
wnętrznych Francji, wyznawcdVi defetyzmu 
i swoistego zobojętnienia na losy ojczyzny 
można było znaleźć nie tylko w środowisku 
wygniatających kawiarniane fotele literatów. 
Znakomita publicystka francuska, Genowefa 
Tabouis, w wydanych nie dawno wspomnie­
niach przytacza, jak to na krótką przed woj- 

,ną dwaj generałowie francuscy  podczas ofi­
cjalnego bankietu, wyrazili się vobec wyso­

ko postawionego Anglika, że „d la Francji 
jest ińoże lepiej zosta* zwyciężoną przez H it­
lera, rr# odnieść zwycięstwo dzięki armiom 
Stalina"...

Opinie Giona i owych generałów są wy 
kładnikiem poglądów i nastrojów, które pa­
nowały i w innych jeszcze, bardziej ypływ o- 
wyeh, sferach Francji przedwojennej. W ję ń  
sposób właśnie patrzyła na sprawy Francji
i jej przyszłości kilka przysłowiowych „dwu­
stu rodzin", które w istocie rządziły Francją, 
nieliczne ale dobrane gróno wielkich prze­
mysłowców i finansistów, traktujących rze-j 
czywistość poprzez pryzmat klasowego, ego­
istycznego interesu. Ci ludzie nie chcieji woj­
ny nie przez pacyfizm i humanitaryzm, lecz 
z obawy o ząkłócepie horm alnego dopływu 
zysków i w przewidywaniu reform  społeczno- 
gospodarczych) które wojna spowodować roo 
że, czy nawet —  musi. Ci ludzie gotowi byli 
godzić się nawet na „niewolnictwo", byleby 
rodzaj i skutki tego niewolnictwa’ nie, doty­
kały ich prywatnych interesów. Zależność 
polityczna, nawet zabór hitlerowski nie prze­
straszały reakcji francuskiej. Okazało się 
przecież, że i w warunkach okupacji wojsko­
wej można robić z okupantem bardzo korzy­
stne tranzakcje —  i tranzakcyj takich —  na 
szkodf Francji i robotnika francuskiego —  
dokonywano bez żadnych skrupułów.

Eksponentami politycznymi tych środo­
wisk zdrady i jSefetyzmu byli sljrachowani 
politycy bez .czci i sumienia, jak Laval,1?Deat, 
Doriot i im podobni, którzy w klęsce swego 
kraju widzieli źfódło kariery osobistej. Ma-

-T*
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rionetką i wygodnym szyldem w ich rękach 
stał się Filip Petain —  uosobienie tego wszy­
stkiego, co w narodzie francuskim było już 
przegniłe, przeżyte i  piedołężne. Nic r\ie cha­
rakteryzuje lepiej* bezbrzeżnego cynizmu ta ­
kiego Lavala, jak jego przyznanie się w roz­
mowie z gen. Weygandem, iż wie, że 98 pro­
cent Francuzów potępia prohitlerowską po­
litykę ugody i służalstwa. A mimo to  Laval 
robił swoje, pchał konsekwentnie naród fran­
cuski lju zgubie i katastrofie. Tak bowiem 
postępować musiał, aby bronić interesów 
i  stanu posiadania tych, którzy z ukrycia’ r jz  
kazy swe mu dyktowali.

Na ławie oskarżonych paryskiego trybu­
nału, gdzie sędziwy marszałek pozostawił 
swe dawne —  ztyiędłe dziś i zbrukane —  
łaury  'zwycięzcy, siedział nie tylko Filip 
Petain. W raz z njm Zasiadała tam, w cieniti 
dźiejowej niesławy, cała -reakcja francuska, 
nie lepsza i nie gorsza od*reakcjii  innych k ra­
jów i narodów, zaślepioAa przemożną chęcią 
utrzym ania —  mimo wszystko i ponad wszy­
stko —  pełni syego klasowego przywilej iii 
Sprawiedliwym wyrokiem skazał lud fran ­
cuski na śmierć nie tylko Petaina, ale i te 
wszyśtkie ciemne i zdradzieckie siły, których 
istnienie jest przekleństwem i hańbą narodu. 
Nie powstaną one ju ż 'i  nie odżyją nigdy, bo 
naród francuski, m ający'w_ swej historii k a r­
tę W ielkiej Rewolucji, nigdy nie nzną, że 
lepiej być niewolnikiem, niż bronić ojczyzny, 
niż walczyć o wolność włąsną i szczęście 
ludzkości.

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

N iech  się  na zaw sze  w  p io sence zostanie  
C hw ała Polski, partyzancka  brać 
N ie  w iedzie li, c z y  ju tro  ich stan ie  
B yle w rogów  p rze k lę ty ch  w ejąż prać!

t
N ie  w ied zie li co trudy  i m o je  
Zapom nieli',skąd  p y li  i czym  
W ła sn y  k ą t i choć łó żk o  m ieć s*fO]e 
W yd a w a ło  Się złudą i snem .

N ie  W alczyli d la  k r z y ż a j  s ła w y  
P artyzan tka  to taka już je s t / t
N a  ich grobje gdzieś k r z y ż y k  ko ś la w y  
C zasem  m o k ry  od czy ichś tam łez...

Mo-żemy b y ć  dum ni z tęgo rodza ju  w ier­
szy . N ic to, że pod  w zglądem  s ty lu  i f° r.' 
m y  ,isie m ożna ich  zaliczyć do p ere ł na ' 
-s ie j p o ez ji — p isa li ją  -w szak  „ludzie 2 
la su ”, cl sam i partyzanc i, k tó rzy  po tv®*1 
z a tk n ę li nasz  sz tan d a r n a  gruzach i zg '1' 
s ic za ch  B erlina.

iDziś każdy  z  n a s  w ie, ja k  ciężką b y 11 
i ja k  w ielk ie j odw agi i w y trw a ło śc i wy­
m ag ała  w alk ą  w  p arty zan tce .

J  w a lczy li po  cichu z ukryc ia  
Z e ,,w szystk im ), c a  anębili kraj 

i NJe ża łu jąc  ni ku li ni życ ja  ■
T w ierdzą  b y ło  im  p o le  i gaj".

W śró d  ciąg łe j w a li#  z w rogiem , d- 
s j i  i  n iepoko ju  w  p a rty z an tc e  czase 
żowo zachodziło  s ło ń c e  i  m ocne pac 
ły  leśne  czerem chy . N adchodziła  m iłość  • 
m iłość p a rty z an c k a , p łocha, niespokoju* 
i p rzem ija jąca ... C.

„A g d y  czasem  napo tka ł kochanie  
Boś je s t c z ło w iek  i serce też m as2—
Toś s zc zęś liw y  b y ł bardzc m ój pijjl®- 
R adow ała  ̂ i ę  też dusza  twa.

A  gdyś z ło ży ł je j g łow ę na ramrę 
W  oczach u jfz a ł m iłości choć pył 
P artyzanck ie  to b y ło  kochan ie  . 
D w a d n i ty lko , lecz z ca łych  fw yCj1

[sih

T ak  ży li n a s i „ leśn i ch ło p cy " / — 
chodzą o n i w  żo łn iersk ich  m u h d |ira^. 
W o jsk a  Polskiego, p o  u licach  m iast i 
w yw alczonych  w  d łu g ie  ciem ne, n ° c , 
p a rty z an c k ie  w  togniu  i  huku  o tw arte j 
reg u la rn e j w ą lk i z  najeźdźcą. W  w ojsko 
w ych  ro g a ty w k a ch  z  orzełk iem , żyJ® 
w śród  nas , bezim ienni w  sw ym  bohate j' 
6tw ie lub  gdzieś n a  po lach  d a lek ich  śp 1̂  
snem  w iecznym , w  zapom nianych  le śn y c 
m ogiłach...

Z osta ła  ty lko  p o  n ich  pam ięć se rdecz0* 
i od rob ina ich  m yśli za k lę ta  w  n ie  zna11 
w ierszyki.

W śród  zb io rów  p o ez ji ęo w e j P o lsk i P®* 
czesne m ie jsce  pow inna za ją ć  an-toloP'1 
tw órczości z czasów  okupacjL

K R Y S T Y N A  W Y R Z Y K O W S K ^

Otwarcie kont czekowych w PK^_
Przedsiębiorstwa uzyskując kredyt' w ban” 

kaóh, zobowiązane są dy prowadzenia w szy t­
ki cb's wych obrotów na koncie w  tej in sty tu t 
finansowej, w której korzystają z krćdytu.

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Skarby 
wyjaśniło, że przepis ten rfie ogranicza proWa 
dzema konta czekowego -w PKO i rachunku ża­
rowego w Narodowym, Banku Polskim, które' 
go posiadanie leży w imteresip przede wszysl 
kim obrotu bezgotówkowego.

4 września początek roka * 
szkolnego

Nauka we w szystkich szkołach łódzkich r°z' 
poczyna *ię 4-go w rześnia r. b. •

. ^



N ie  m ożna użyć jednej nazw y dla o k re ­
ś l e n ia  wstzyetkich P olaków  w  Szw ecji. 
W ahałabym  erg nazw ać w szy stk ich  „ucho- 

,dżcam i" ,'bo w  sarhym s ło w ie  „uchodźca"  
jest coś tragicznego co określa stosunek  
do o jczyzn y . C złow iek  tak i zo sta ł zm u­
szo n y  do opuszczen ia  kraju. N atom iast w  
S zw ecji są  tray gru p y  Polaków .

P ierw sza, tó daw ne k o ła„d yp lom atycz- 
ift, lu d zie  m ianow an i praez B eck$, którzy  
przeszli jeg o -„ szk o łę"  i n au czy li s ię  p o ­
s łu g iw a ć  m etodam i dw ójkarsk im i w ob ec  
sw o ich  rodaków . Ludzie ci za w sze  cłjętnie 
p rzeb yw ali zagran icą  i łą c z y li s ię* in tere ­
sam i z obcym  tepęnem . P rzyw ód cą  tej 
k lik i w  S żw ećji b y ł repneżentani „rządu  
lon d yń sk iego"  min. Sokolniok:.

D ru fą  mrupę tiworzą w ła śc iw i em i­
granci, w  liczb ie  około  2 ty s ięcy , k tórzy  
przed w ojn ą , w zg lęd n ie  na jej początku  
przyjechał^ do S zw ecji i- tu zd ąży li s ię  za- 

’ - K lim atyzow ać. *

T rzecia n atom iast grupa to uchodźcy*  
U ciek in ierzy z  P o lsk i, obozów  n iem ieck ich , 
przym usgjwl p racow n icy  w  p ortach  n ie ­
m ieck ich  p rzem ycen i d o  S zw ec ji przez  
m arynarzy i  p rzyb y ła  ostatn io  do S zw ącji 
m asa P olaków , przew ażn ie k ob iet, urato- 
w anyoh  w  lic zb ie  14-tu*tys:ęcy. K obiety  
te b y ły  sk a za n e  n a  zag ład ę  w  ob ozie  ,nie- 

' m ieckirg w  R aw ensbriick, a o b ecn ie  zn a ­
la z ły  g o śc in ę  t  w y p o czy n ek  na  ziem i 
szw ed zk iej.

O ile  osta tn ia  ta grupa —  transp ort z 
R avensbruck, n ie  b ierze ud zia łu  w  ży c iu  
p o lity czn y m  —  O ty le  p o zo sta łe  .prowadzą  
ożyw ion ą  d zia ła ln ość . W  S zw ecji śc iera ły  
s ię  d w ie  orien tację p o lityczn e , d w a  św ia ­
top ogląd y: sa n a cy jn eg o  obozu „ łondyńczy

♦ k ó w “, i  d em ok ratyczn y  n ó w ej P olsk i. O bo­
zem  or ien ta c ji „londyńsk iej"  ' kiero\H ały  
t.aw. k oła  d yp lom atyczn e, n ad u żyw ające  
sta n o w isk  dlą, ęjry p o lity czn e j i  osob istej. 
P opierany przez u zn aw an y  je szcze  wtedy, 
rząd ’ i rozporządzający , co  n ajw ażn iejsze  
w ie lk im i funduszam i, obóz lon d yfftk i był 
pozorn ie  p o tęgą , której p rzec iw sta w ia ć  6 ię  
śm ia ła  n iew ie lk a  najp ierw  grupa, sk u p ia ­
jąca  m im o rep resji coraz w ięce j P olaków .

• Ći, w ed łu g  zapatryw ań , n ajp ierw  p ry w a t­
nie, a  potem  organ izacy jn ie , łą czy li s ię , 
tw orząc kom órki PPS-u, S tronnictw a D e ­
m ok ratyczn ego  i  PPiR. —  a  w szy stk ie  ra-- 
zem  porozum iały  s ię  i  c z ło n k o w ie  ich  u- 
tw orzy li Z w iązek  P atriotów  Polskich-, k tó ­
ry n atychm iast p odporządkow ał s ię  is tn ie ­
jącem u w ted y  w^ L ublinie PKW N.

J est rzeczą zrozum iałą, ż e  w  z łączen iu  
- ty ch  k om órek  w  zgod n ym  działan iu , w i­

d zia ła  k lik a  lon dyńska grożące  jej n ie ­
b ezp ieczeń stw o , t(0 też za w sze lk ą  cen ę  

Ó starała s ię , rozb ić  Z w iązek  Patriotów . 
Przede w szystk im  cofnięto' zw olen n ik om  
PKW N m iesięczn ą  zapom ogę, będącą  w  
kraju tak trudnym  d la  cu d zoz iem ców  jak  
Szw ecja , jed y n y m  źródłem  utrzym ania. 
Z w yk le  p retek stem  do co fn ięc ia  zasiłk u  
b y ło  od m ów ien ie  w yjazd u  d o  ^ n g lii, gdzie  
W iększość m ężczy zn  chcian o ' sk iero w a ć  
do w ojska . D em ok raci o cz y w iśc ie  od m ó­
w ili w yjazdu  i' szuk ali środ k ów  zarobko­
w an ia . P racow ali w ię c  w  '■'restauracjach 
j ako*ąi o my w acz  e , w 'fa b ry k a ch , lub jako

tragarze n a  k o le i, a z m in im alnych  zarob­
ków  sk ład a li je szcze  pew ną sum kę n a  w y  
d a w a n ie . inform atora, op artego  na b iu le ­
tyn ie '„P o lp ressu " . Jednym i z p ierw szych  
organizatorów  Z.P.P. w  Szw eqji byli: Jerzy  
Pański, F eliks Spała i M andel. W  ostatn iej 
fazie , w alka  przybrała p o w a żn ie jsze  -roz­
m iary. D w ójkarze n ie  p op rzestaw ali na  
zryw aniu  z e b r a #  przejm ow aniu  p ism  
Z w iązku P atriotów , ale p osu n ęli s ię  do  za ­
m ach ów ',n a  ż y c ie  p rzyw ód ców —i  a k ty w ­
n ie jszy ch  cz łon ków , a łaljżS d ok on ali w ła  
m ania do lokalu  Z w iązku.

K lika lomdyń®ka> przeczu w ając już b lis ­
k i k o n iec  i nie- w id ząc oparcia w  em igra­
cji po lsk iej, .usiłow ała  w ciągn ąć  do 'roz­
g ryw ek  p o lity czn y ch  b. w ięźn ió w  z n ie ­
m ieck ich  obozów , p rzy b y ły ch  w  k w ietn iu

i m aju do Szw ecji. Grupa ta , w yczerp ana  
przejściam i, jak k o lw iek  liczna, bo sk ła ­
dająca s ię  z 14-tu ty s ięcy , osób, była  p o li­
tyczn ie  rączej bezw ładna, a przez to p o ­
datna na w p ły w y  ludzi, od k tórych  zależna  
była  m aterialnie.

W  te j .c h w ili  s y tu a c j i  przedstaw ia  s ię  
następująco: Po uznaniu  Rządu Jedności 
N arodow ej przez Rgąd Sz*redzki panow ie  
b. kół d yp lom atyczn ych  zn a leź li s ię  na...

Listy do Redakcji

„SCwśainsski*'* mieszkaniowe
Jestem w dow ą. Y /e w rześniu 1939 r. mąż 

mój brał czynn y udział w  obronie W ar­
szawy, i tam zginął pod gruzami. W  ty m - 
czasie straciłam całe sw oje m ienie, będące  
dobytkiem  kilkunastoletniej mej, ciężkiej 
Óracy. W  sierpniu 1944 r., podczas p ow sta -1 
nia, straciłam pb raz drugi 'swój^ skromny 
dobytek  wraz z m ieszkaniem , które .zostało  
spalone. „

Po ew akuacji ludności z W arszaw y zna­
lazłam ś ię  pw obozie pruszkowskim,, cier­
piąc tam głód i nędzę, co *w konsekw en­
cji doprow adziło m nie do c h o ć b y  stawówtrfl'WCG * Jb

W  obozach , które zw iedziłam , a do k tó - l1 utraty, zdolności do pracy,
\  ~ , r W  końcu stycznia rb. n ie  majac dachu

rych Z.P.-P. m e  m iał jeszcze  w ła s ,c f w e g |^ ad g}owąj pr*Ybyłam  do Łodzi’ 'g dzie p0
dostępu? lu dzie  h ic m e w ied zą  o P o lsce , •• • . . . .  . . .
a lbo m ają w y p a czo n e  o n ie j przez k łam li;
w e  w iad om ośc i y-J pojgcie . Pom im o to 
w sz y sc y  zd ecy d o w a n i s ą  na pow rót.

ZOFIA W O J T O W I C Z

T -

Spekiiancl 1 łapownicy poił Kluczem
PAPIEROSY N A  PASEK.a

. Sprzedaż w yrob ów  ty ton iow ych  pocho- 
ff iz ą c y c h  z  P ań stw ow ego  M onopolu  T y to ­

n io w eg o  prow adzą w  Łodzi p ań stw ow e  
sk le p y  ty to n io w e , w  k tórych  m im o zn a ­
czn ych  p rzydzia łów , w y ro b ó w  tych  za w ­
sz e  brakuje d la  zg łaszającej s ię  po kupno  
ludności.

W  w yn ik u  dochodzeń , przeprow adzo­
nych' przez  W ład ze B ezp ieczeń stw a  w  
sfclepdch ty to n io w y ch  przy' ul. P io trk ow ­
sk iej 54 (k ierow nik  G ocel W acław ) i  ul. 
L-egiołlów 2 5 .  (k ierow nik  Spałefc K azi­
m ierz) u sta lon o , ż e  k iero w n icy  sk lep ów  
sp rzed aw ali z  p rzyd zia łów  p rzeznaczo­
n ych  d la  ludności, p ap ierosy  hurtow o, po  
cen ach  w y ż sz y c h  niż u rzędow e;

Ponad to 'n a  .sprzedaż po  cenach  p a s­
karskich  sk lep y  te o trzym yw ały  z zSkła- 
du sp rzed ąży  P.M.T. zn aczn e p rzydzia ły  
w y ro b ó w  ty to n io w y ch  n ie  u jaw n ian e  w  
(kwitach. '

Z ysk iem  z e  sp rzedaży  papierosów ; po 
ceńacłt w y g ó ro w a n y ch  d z ie lili s ię  k iero w ­
n ic y  sk lep ó w  z  k ierow n ik iem  Zakładu  
Sprzedaży^ K otońskim .

O kazało s ię , że  z  K otońskim  w sp ó łp ra­
c o w a li tak że n iek tórzy  funkcjonariusze  
P.M.T; b iorąc ‘udział w  zysk ach . N 

-K otońsk i, Spałefc i  G ocel z o sta li a re sz ­
tow ani, pod zarzutem  hurtow ej sp rzed a ży  
po cen ach  p ask arsk ich  w yrob ów  ty ton io ­
w ych . »

Ł A P Ó W K A R Z E  
W  PRZEMYŚLE FARBIARSKIM.

W ład ze B eźp ieczęńsiw a. zatrzym ały k ie ­
row n ik ów  Z jed n o lzen ia  Przem ysłu Far-

biarsko - W ykończałnłc-zćgo imż. P acaka i 
M irow sk iego , w  chw ili, gdy brali 10,000 
zł. ty tu łem  p ierw szej ra ty  łap ów k i od d y ­
rektora jednej z  fabryk n a leżą cy ch  do  
Z jednoczenia.

Ś led ztw o  w yk aza ło , ż e  Pacak i M irow ­
s k i w  czasie  przeprow adzania  fcbmtroli 
zażąd a li o d  dyrek tora  fabryki w p łacen ia  
znacznej su m y  za za tu szow an ie  nadużyć, 
k tóre  rzek o m o 1 w  fab ryce od k ryli, grożąc  
przy tym  d yrek torow i w y c ią g n ięc iem  n a j­
dalej id ących  k on sek w en cji.

■SpRZEDA% MIESZKAŃ.

W oźny rejon ow ej K om isji M ieszk an io ­
w ej Nr. 8 P aw łow sk i, ’ tpudnił s ię  p^zez 
d łu ższy  czas sprzedażą m ieszkań , na k tóre  
sam  w y d a w a ł p r z y d z ia ł/ ze  stem p lem  
T ym cza so w eg o  Zarządu P ań stw ow ego  ma 
w uj. łódzk ie. W ład ze  B ezp ieczeń stw a  z a ­
trzym ały go, gd y  za  su m ę 8,000 zł. sp rze ­
dał m ieszk an ie  przy ul. K iliń sk iego  34. -

O kazało s ię , że  P a w ło w sk i uprhw iał
sprzedaż w  lokalu  K om isji M ieszk an iow ej 
p u b liczn ie , o czym  m u sie li w ied z ieć  u rzę­
d n icy  komisfji,, k tórzy  tę  sp ra w ę  to lero w a ­
li. P aw łow sk i p osiad a ł także J icąn e. za ­
św iad czen ia  u p raw n iające go , do  zabra­
nia z przew ozu  m ebli z m ieszkań  opusz­
czon ych  i porzuconych . Z aśw iad czen ia  
te  w y sta w ia ł sam  stem p lu jąc  p ieczątką  
T.Z.P., k tórą  zn a lez ion o  przy nim  w ęąz z 
opaską likw idatora.

W  o k res ie  g łodu  m ieszk a n io w eg o  w  
Łodzi sp raw a ta nab iera charakteru sp e ­
cja ln ego  i s ta n o w i n iew ą tp liw ie  w stęp  do  
w yk rycia  w sz y stk ic h  nhdużyć w  tej d z ie ­
dzin ie. ,

Np karły żywnościowe dla dzieci
- W yd żis ł A prow izacji i Handlu Zarządu 
M iejskiego w  Łodzi podaje do w iadom ości, 
że na karty żyw n ościow e dla dzieci do 
lat lZ-iu -ną* m-c s ierp ień -w rzesień  sprze­
daw ane będą w  sklepach, w łączonych  d o  
miejskiej sieci rozdzielczej, następujące 
artykuły:

K onserwy mięsne:" w  cęn ie  z ł .  5,25 za
i

Rejestracja dzieci wywiezionych w celu germanizacji
W A R SZ A W A . W o jew ód zk ie  W yd zia ły  

O pieki S p o łeczn ej p rzystąp iły  do  rejestra ­
cji d an ych  o  d z iec iach  p o lsk ich , .w y w ie  
z ion ych  do  N iem iec  lub o d łączon ych  od  
rodzin  na teren ie  R zeszy  w  celu  germ an i­
zacji. D ah e te będą sta n o w ić  p o d sta w ę do  
odszukania d z ie c i i  zorgan izow an ia  . ich  
P ow rotu  d o  kraju. S p isy -p o w in n y  zaw ie. 
r«ć n astęp u jące  dane: 1) p raw d ziw e n a ­
zw isk o  i imi^ d zieck a , 2) data  urodzenia , 
3) dane' o rodzicach  d zieck a  (czy  żyją , je ­
że li n ie , p od ać o k o liczn o śc i śm ie r c i) ,p r z y ­
n a leżn ość  p a ń stw o w a  rodziców , 3) n a z w i­
sk o  i  im ię nad  ad ę  d  z ie oku przez N iem ców , 

*5). m ie jsce  p o b y tu  d z ieck a  p rzed  w y w ie z ie  
niem  (d okładny adres), 6) nazw  sk o  i im ię, 
P rzynależność pań stw ow a op;ekun.a, od 
k tórego  d z ieck o  zosta ło . zabrane, 7) data  i 
ok o liczn o śc i zabrania  d z ieck o , 8) m iejsce  

p o b y tu  d z ieck a  po w y w iez ien iu  (dokładny  
-adres), 9) osta tn ie  w iad om ość, o d zieck u , 
10) d o  k o g o  d z ieck o  w róci (m atka, o jc iec  
fod zeństw o, da lsza  rodzina, op iek u n ow ie , 
zakład, 11) jeże li m ożliw e d o łą czy ć  foto- 
Srafię i w sz e lk ie  dokum enty, d o tyczące , 
d zieck a  po jeg o  w yw iez ien iu  i o św ie tla ją ­
ce łsposób p ostęp ow an ia  okupanta. ' >

R ejestracii n ie  p od lega  m łodzież p o w y ­
żej lat 14, w ysłan a  Ha roboty przez po- 
szcaegó łń e „A rbeltsam ty". D ane o d z ie ­
ciach p o lsk ich , w y w iez io n y ch  w  celu ger­
m anizacji, n a leży  zg łaszać  w najb liższych  
P laców kach O pigki Społeczn ej w  gnu-

%

nach, referatach O p iek i Społeczn ej przy  
starostw ach  1 m agistratach , 'lub w  w o je ­
w ódzk ich  w ydzia łach .

Jed n ocześn ie  z tą rejestracją  odbyw a  
s ię  na terenach  od zysk an ych  sp is  dziep i 
p o lsk ich , p rzeb yw ających  w  rodzinach  
n iem ieck ich . D ziec i te b ędą  o d d a iie 'rod zi­
nom , lubT um ieszczone w  zakładach.

Z g łaszan ie posiad an ych  inform acji o 
d ziec ia ch  . w yw fe^jon ych  lub p rzeb yw ają­
cych  w  rodzinach n iem ieck ich , je s t ob o­
w iązk iem  każdego Polaka.

1 puszkę. Kat. „D 6" na odcinek Nr 1 po 
1 puszce. Kai. .,D 7 -1 2 "  na odcipek N r 1 
pofcl puszce.

M leko skondensow ane: w  cen ie  zł 6,20 
za 1 puszkę. Kat. „D 6" ńa^odcinek Nr 2 

2 puszki. Kat., „D 7 - 1 2 “ na odcinek  
2 po 2 puszki.

Grysik: W cen ie  zł 2,75 za 1 kg. Kai. „D 6" 
na od cinek  Nr 3 po 0,3 kg. Kat. „D 7 -12"  
na odcinek Nr 3 po 0,3 kg.

£

2.000 zł. można przesłać pocztq
W ARSZAW A. Górna granica nadania  

jed n ego  przekazu p ocztow ego luba tele­
graficznego została ustalona na 2.9X1 zł. 
dla osób pryw atnych  i 5.000 zł. dla urzę­
d ów  T instytucji. N aw iązanie przez Mi­
nisterstw o Poczt i T elegrafów  kontaktu 
p ien iężn ego  z N arodow ym  Bankierft Pol­
skim i jego oddziałam i um ożliw ia w szys­
tkim placów kom  pocztow ym  Zaopatrywa­
n ie się w  gotów kę potrzebną do w ypłat. 
Z lecenia pocztow e dzielą się na zlecenia  
inkasow e, wekslowe* czekow e i t.p.

licznych  trudnościach otrzymałam na za-„ 
sadzie decyzji GUM nr 700/B/45, trzypoko­
jow e m ieszkanie pon iem ieck ie w f domu 
przy u lic y  Marsz. \J6zefa Stalina p oa  nr 55 
m. 9. ' , t

Po kilku m iesiącach mieszkaniem  moim  
zaczął się interdśówać koniroler X Urzędu 
M ieszkaniow ego G aw łow ski, który często 
nachodził mnie i nakłaniał do opuszczenia  
lokalu, grożąp mi i Obrzucając m nie ste­
kiem  obraźliw ych wyrażeń.* - 

Ostatnio w szedł on w  kontakt z sublosr*. 
torem moim, Franciszkiem Kalinowskim , w  
w y n ik a  czego  obaj uknuli p lan, polegają­
cy  na usunięciu  m nie z mieszkania. Pe­
w n ego  razu doszło m iędzy mną, a Kali­
now skim  do- ostrej w ym ian y  słów. w , cza­
s ie , której zostałatn przez r.iego pobitą. Ka* 
linow ski korzystając z mojej n ieobecności, 
w y w ióz ł z m ieszkania m ego w iększą część  
m ebli pon iem ieck ich , które u lokow ał w

Przydzielonym  mu w  m iędzyczasie przez 
Urząd 'M ieszkaniowy, lokalu kilkupoko- 

^owym , znajdującym  się w  domu przy u li­
cy. K ilińskiego pod  nr 180. W  , kilka dni 
po^ tym  ‘zajściu przew odniczący komisji 
m ieszkaniow ej 10 rejonu (Klajberg) w ezw ał 
m nie pod  rygorem  zastosowania środka 
przym usow ego do opuszczenia * mieszka­
nia, przeznaczając je rów nocześnie n ieja­
kiemu Edwardowi Platzowi -  technikow i 
dentystycznem u. Po stw ierdzeniu faktu 
przydziału mieszkania Platzowi, w niosłam  
do sądu za pośrednictw em  komisji m iesz­
kaniow ej odw ołan ie, prosząc o u ch y len ie  
krzywdzącej m nie decyzji. W  tym  . cza­
sie  w prow adził się do m nie Edward Platz, 
który zajął część mieszkania. Po kilku  
dniach zgłosił Się do m nie Gaw łow ski w  
tow arzystw ie milicjanta, usiłując usunąć  
m nie siłą z mieszkania. W  m ieszkaniu tym  
posostafem  jed yn ie  dzięki in le l^ en c ji Ob. 
Starosty^  kióry d ow iedziaw szy się o zło­
żen iu  ptjSezs m nie od w ołan ft do sądu, ka­
zał zostaw ić mnie w  spokoju. *

Nń jakiej podstaw ie K alinowski ętrzy- 
mał kilkupokojow e m ieszkanie, skoro p o ­
siada w  m. Urstfs k /W arszaw y m ieszkanie, 
złożone z kilku fz^) kom pletnie unfebłowa- 
n ych ?  Fakt ten przedstawiłam przew od­
niczącem u komisji m ieszkaniowej, składa­
jąc rów nocześnie zaśw iadczenie gm iny,, 
czego 'nie w ziął on p cd  uwfcgę i mieszka­
nie Kalinow skiem u jednak przydzielił.

Jak w idać z pow yższego komisja miesz­
kaniow a X . rejonu, mimo w ydan ia  przez 
odgośne w ładze śc isłych  instrukcji w  Kwe­
stii przydziału mieszkań, stosuje nadal >w e 
praktyki na szkodę tych  osób. które znaj­
dują się istotnie bez dachu nad głow ą.

Uważam, że w łaściw e czynniki p ow inny  
się zainterescgvac działalnością Komisji 
M ieszkaniowe] X Rejonu.

K unegunda K ępczyńska

w yjątkow o ^piąkhym  brzm ieniem  głosu* 
W ybornem u w yszkolen iu  głosu,

Akadeqtia lekarska w Gdańsku
W Gdańsko oowstaie"Akademia Lekarska — 

pigrwśza w Polsce uczelnia wyższa, której ce­
lem jest kształcenie wyłącznie pracowników 
służby zdrowia. Bardzo wiJlkie jest zaintere­
sowanie ta uczelnią, zarówno wśród prgfeso- 
i»w , jak i wśród młodzieży. Dowiadujemy się, 
że kilku wybitnych profesorów Uniwersytetu 
Stefana Batoresfo w .W ilnie zgłosiło chęć 
współpracy z  Akademią. Są między nimi: p i 0  
Hiller. Mozolowski, a t  oośró* klinicystów — 
chirurg prof. Michejda 1 dermatolog prof.Pawlas. 
Odwiedzają także Gdańsk w celu zorientowa­
nia się w  możliwościach współpracy przedsta­
wiciele innych środowisk naulowych: Krako­
wa, Poznania, Lublina. Warszawy.

Bardzo licznie zgłasza się do rejestracji mło­
dzież, która częściowo preyjmuje także udział 
w pracy przy uruchomieniu Akademii: remon­

tuje budynek Domu Akadem’ckiegb. pomaga 
przy segregowaniu książek. ,

Przy Akademii oowstaie Szkoła Pielęgniarek, 
którą organizuje zespól instruktorek W arszaw­
skiej Szkoły Pielęgniarek. < Dyrektorka tej 
Szkoły, Romanowska, wraz z instruktorkami i' 
uczenicatmi przyjechała z Czarnego Dunajca — 
miejscowości, do k'torei szkoła została" ew a­
kuowana po imadku nowstan-ia.

Prace nad zorganizowaniem zaikładów są w 
tgku. Minister.st'if’O Oświaty przydzieliło Akade­
mii gmach, w  którym mieścił się przed wojną

Sstytut Rolny. Dowództwo W. P., idąc na rUo: 
inistrowi Zdrowia dr -Litwinowi, pod którego 

egidą powstaje Akademia, wydało formacjom 
wojskowym gmach hrozkaz przekazania budyn­
ku władzom akademickim. Obeęnie rozpoczy­
nają się prace nad przystosowaniem budynku 
do potrzeb wyższej uczelni.

Peranek opeiow? w Fllhosmomi
N ależy  w yrazić uznanie dyrekcji Filhar­

m onii, która iiiebafcząc na trudności, w zględ- 
dnie y/  krótkim czasie 'doprowadziła zespół 
orkiestry dó artystycznego poziom u.

A b y  zapełnić salę po brzegi, jak to mia­
ło  m iejsce na ostatnich konceriach, musiał 
dyr. Górzyński zrobić małe u sięp slw g. w  
doborze p rogram ów  lżejszych, a tym ’ sa -1' 
mym dostępniejszych  d la  ogółu.

Na koncercie m uzyki operow ej orkiestra 
pod w ytraw nym  kierow nictw em  dyrektora 
Cjórgyńskiego p ięknie w ykonała uwerturę 
z „Halki", poloneza z „Onegina'*, fantazję 
z „Pajaców" i „Tbski" i tow arzyszyła so lił- . 
cie  W acław ow i D om ienieckiem ji.

Poznaliśm y w  D ojnienieckim  tenora o 
nieprzeciętn^gh wartościach, obdarzonego

jłosu* 
który’*'

śpiew ak zaw dzięcza prof. B elipie-Skupniew - 
skiem u mało można zarzucić.

D om ieniecki timie filow ać d źw ięk ^ .d o  
najcichszego piana, w ysok ie tony  bierze  
bez wysiHRi, brzmią one siln ie i szlachet­
nie. Yv ariach ,,O negina", „Kąrmeny" i „Tos-» 
ki" w ykazał D om ieniecki szczere uczucie, 
liryzm u i um iójętność podkreślenia ak-cenr 
tów  dram atycznych. Żal tylko, że lego  ob­
darzonego artysty n ie  m ożem y usłyszeć  
na . scen ie operow ej, » gdzie p oczu łb y  się 
w p e łn ił sw ógo żyw iołu . . •

A kom paniow ał na fortepianie prof.' Kę- 
dra. , '

s  * M. K.

Wroclaw i Łirnica ^offsebojii 
urzędników

Państwowy Urząd Rcpayiaeyjny zawiada­
mia, że przyjmuje zgłoszenia na posady urzęd­
nicze we Wrocławiu t w IJźnicy^

Zapisy: P . U. R. P iotrkow ska 29, pokój 33.
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Z . Y C  I E Ł O  D  Z I
Niemiec głównym buchalterem i kierowa.

Hieztirowe stosunki w Państw. Fukifoe Obuwia Mr. i
N iepokojący jest Takt, iż  zaprzańcy n a ro ­

dowi, którzy w  najcięższych czasach zade­
klarow ali swą przynależność do  „H erren- 
volku",. zna jdu ją  obecnie obrońców  i p ro ­
tek torów , u łatw iających im wciśnięcie się 
do  urzędów  i s ta ranne zam askow anie.

O to jaskraw y przykład  skutków  przychyl­
nego  ustosunkow ania się pew nych osób do 
yolksdeutschó v /:

* Na skutek w yw ieszenia list z nazw iskam i 
volksdeutschow , którzy jło ż y li w Starostw ie 
Grodzkim  Śródm iejskim  deklaracje w iernoś 
ci, został zdem askow any główny buchalte r 
I k ie ro w n ik -biura Państw ow ej Fabryki Obu- 
\via Nr. i ,  przy ul. Pom orskiej n r. 102, volks 
deutsch  Samoggy W ładysław  Karol, syn Lou­
isa i Berty z d. Messing, zam. ul. Piotrkowy 
ska 199 m. 8. ■ '

Samoggy n ie należy do tych nielicznych, 
k tórzy  znaleźli się w  sytuacji bez wyjścia 
i zm uszeni byli przez ok u p an ta  do przyję­
cia „volkslisty". Samoggy działa z p rem edy­
tacją , z całą św iadom ością popełn ianego  
czynu. Jako absolw ent w ydziału p raw a i u- 
rzędnik  Izby Skarbow ej w  Lodzi m iał Sa­
moggy szczególny obow iązek dochow ania 
w ierności narodow i. Tym czasem  już w lu ­
tym  1940 ro k u  przyznaje się on  do  n a ro d o ­
wości niem ieckiej. W  czasie okupacji p ra- 
cyje jako  buchalte r w  fabryce obuw ia przy 
ul. Pom orskiej 102, odnosząc-się w rogo do 
robo tn ików  Polaków . Po uciecźce hitlerow  
ców  i ponow nym  uruchom ien iu  fabryki, ja ­
k o .  Państw ow ej Fabryki O buw ia Nr 1, Sa­
m oggy przystępuje 5 lutego b. r. do  pracy  
jako  P o l a k i  obejm uje stanowisko" głów­
nego buchalte ra  i k ierow nika b iu ra . Uposa 
żenie ren ^ fh ia  — dw a tysiące sześćset zł. — 
K arty żywnościowe I-ej kategorii. Q becnic 
Samoggy korzystał jako  polski pracow nik 
um ysłowy z m iesięcznego urlopu , k tó ry  m u 
się należy za 5 la t gorliw ej pracy... dla okq- 
pan ta . , 4

B ardzo  podejrzanym  w ydaje się stanow i­
sko kierow nictw a fabryki, skrupulatn ie ukry

w ającego przed  300 robo tn ikam i n a ro d o ­
wość głównego buchaltera . Na pytan ie u- 
rzędniczki b iu ra  personalnego, kierow nik  
fabryki ob. P alim ąka daje  wym ijającą o d ­

p o w ied ź , że Samoggy jest... W ęgrem, a jed ­
nocześnie’ w yraża zdziw ienie z pow pdu  za­
in teresow ania się narodow ością buchaltera . 
(W arto  zaznaczyć, iż w czasie okupacji kie­
row nik  P alim ąka pracow ał razem  z Samog- 
gym, tak, śe jest rzeczą n iep raw dopodobną, 
by nie w iedział o  fakcie przyjęcia przezeń 
volkslisty). Samoggy, zapytany o n a ro d o ­
wość, odm aw ia w ręcz okazania dokum en­
tu. w końcu okazuje t. zw: „palców kę", w 
'k tórej figuruje jako będący narodow ości 
polskiej. A przecież ten  sam  Samoggy W ła­
dysław Karol, rzekom y W ęgier z  polską „pal 
ców ką", w  dniu 20 lipca b . 'r .  przedłożył w 
Starostw ie G rodzkim  śródm iejskim  „volks- 
listę" czw artej grupy i podpisał za N r 254 
deklarację Wierności.

Jak z powyższego w ynika Samoggy za­

chow ał „palców kę", k tó rą  znaczr, ;tnlej 
posługuje się, ańiżeli volkslistą. A ja ., to  by­
ło  za czasów „L itzm annstad tu"; jakim  do ­
w odem  zaprzaniec legitym ował się w obec 
„H errenvolku", o tym  dobrze w iedzą ro b o t­
nicy i n ie  zapom ną w brew  wszelkim  sta ra­
niom  Samoggy ego i Palim ąki.

O statn io  k ierow nik  fabryki, Palim ąka, 
dowiedziawszy się o złożeniu p rzez Samog- 
gy‘ego w niosku o rehabilitację, odw ołał go 
osobiście z urlopu , polecił zdać książki i 
zdecydował, aby Samoggy p racow ał nadal 
w fabryce. Z atrudn ian ie  go m iało  na celu 
„po trącen ie uposażenia, jak ie Samoggy p o ­
b iera ł jako  Polak". Oczywiście Samoggy, ku 
zdziw ieniu dbającego o  „w yrów nanie strat 
poniesionych przez fab rykę" k ierow nika Pą
lim ąki, do  pracy się nie zgłosił i n ie  m a za? 5h  « )  W soó te  57
m iaru  „stra t wyrów nać'

Przypuszczam y, żę przew rotnym ^ Samog- 
gym i w yrozum iałym  ob. Palim ąką, zajm ie 
się ktoś do  tego pow ołany. h - &

Zapisy da szkół dokształcających zawodowych

Dla m ieszkańców peryferii
Ab> um ożliw ić w szystkim  obejrzen ie  tryska- 

jąoej hum orom  kom edii m uzycznej w 1 ak tach  
p t. „KOKOSOWY INTERES"", odbędzie się w. 
środę  29 o godz. 6 po- po łudniu  SPEC JALNE 
PR ZED STA W IEN IE w w ykonaniu  .pow iększo­
nego zespołu T ea tru  „Syrena" w  T eatrze 
„BAGATELA", P io trkow ska  94

W ieczorem , jak  zwykle p rzedstaw ien ie  o 
godz. 20:30. . i v

w  piątek  
przy  w spół­

udziale LUDWIKA SEMPOLIŃSKIEGO od­
będzie się prem iera -p. t. „ZŁOTA JESIEŃ".

W  TEATRZE „BAGATELA"
g. 19-ej pod  kierownictwem , i

Kokosowy Interes
Dziś i codziennie o godz. 20.30 pow iększony 

zespół T ea tru  „SYRENA" w ystępuje w tryska- 
* jące j hum orem  - kom edii < m uzycznej ,.KOKQ- 

SOWY IN TER ES". P rzedsprzedaż od godz. 10 
ra n o  w T ea trze  „BAGATELA", P io trkow ska  94

|  Teatr letni „  BAGATELA” Piotrkowska 94 ^
Piątek, 31 sierpnia o godz. 19. )

^ PREMIERA .iREMIERA i

Na mocy art;’ 15 Ustawy , o ustroju- szkolnie- 
twa (Oz. Ust. R. -P. Nr 38/32) wzywa się mło­
dzież urodzoną w latach 1930. 1929. 1928 i. 1927 
a pracującą w przemyśle, rzemiośle i handlu do 
zapisywania się do szlkót dofcsztatcdlących za­
wodowych w następujących punktach i według 
następujących danych:

I. Gruda metalowa, obejmująca ślusarzy, ko­
wali, mechaników, tokarzy, kotlarzy, blacharzy, 
instalatorów ito.-

II. Grupa drzewna, obejmująca stolarzy, ko- 
łodzifejów. stelmachów, bednarzy, tokarzy, cie­
śli itp. ■! .

III. Grupa elektryczna, obejmująca elektro­
monterów, instalatorów/ elektromonterów w ar­
sztatowych. telemonterów, raidiomomterów, ki- 
nombnterw'ito. ,

V I.' Grupa odzieżowa męska, obejmująca 
krawców, kuśnierzy, czapników itp.

V. Grupa skórzana, obejmująca szewców, 
cholewkarzy, rymarzy, siodlarzy, galąoteryjsp-' 
nomonterów ho.

Vi. Grupa fryzjerska 'damska i męska;
VIł..Grupa galąntferyjno-zdobnicza, obejmuj4- 

ca introligatorów, tapicerów, malarzy, zabaw- 
karzy, złotników, brąaoiwnikóW. cyzelerów itp.

VIII. Grupa spożywcza,'obejmująca piekarzy, 
cukierników, rzeźników. wędlmiarzy,, kucha­
rzy itp.

Zapisuje się w lokalu Szkoły Zawodowej Do­
kształcającej p rzy  ul, Kilińskiego 109, od g. 8 do 
13-itej w dniach 1. 3, 4. 5 września 1945 r.

Grupa odzieżowa żeńska, obejmująca kraw- 
bzynie, bieliźnlarki modni,arki-, gorseciarki, ka- 
pehiszmiiczki, rękawiczaiki itp. zapisuje się w 
'lokalu szkoły powszechnej przy ul. Południo­
wej 8, w  dniach 1, 3,'4, 5 września w  godzinach 
8—13.

Grupa handlowa obejmująca młodzież, uczą­
cą się łub zatrudnioną w  sklepach, hurtowniach, 
spółdzielniach, domach-towarowych, biurach, 
fabrykach, przedsiębiorstwach handlowych, ka­
sach, bankach, instytucjach ubezpieczeniowych, 
agenturach, magazynach, biurach ekspedycyj­
nych, restauracjach, teatrach itp. zapisuje się w 
lokalu Gimnazjum Kupieckiego przy ul. Lipo­

wej 16, w  dniach ,1, 3. 4. 5 września, w godzi­
nach od 8—13.

Obowiązek uczęszczania do szkół aossztat- 
ćających zawodowych młodzieży wszystkich 
wymienionych grup z mocy ustawy o ustroju 
szikolnictwa ciąży na rodzicach i opiekunach 
młoldeieży jak również na pracodawcy.

Niestosowanie się do ninieiazeKO zarządzenia 
będzie karane na zasadzie artykułów Dekretu 
o obowiązku • szkolnym (Oz. U. R. P. poz. 
147/ 1919).

Łódź, dnia 28 s/bronią 1945 roku.
T * Za Prezydenta Miasta

(—) Eugeniusz Ajnenkleł 
W iceprezydent Aiiasta 

, ( —) Jan Żaczek
Inspektor Szkolny tn. Łodzi

Zcpisy do sikól 
wleczoiow. dokszlo.8c®|i|cvch
Na mocv art. 1 i następnych o obowiązku 

szkolnym (Oz. U. R. P. noz. 147/1919) wzywa 
się rodziców i opiekunów ntłodżieży urodzonej 
w latąch 1929. 1928 i 1927. by zapisywali mło­
dzież dio szkól wieczorowych, ogólnokształcą­
cych, które uruchomione będą w następujących 
Ideałach szkół powszechnych:

1) Rokicińska 41, 1) Nawrot 12. 3) Nowo-Za- 
raewslka 62. 4) Waryńskiego 9, 5)' Wierzbowa' 
17/19, 6) Kilińskiego/141. 7) Zawadzką 42, 8) 

•Rzgowska 30. 9) Trenknera 27. 10) Mazowiecka 
41, 11) Przyszkole 42, 12) Cegielniana 63, 13) 
1)-Listopada 27, 14) W sp in a  8, 15) Wapienną 
15, 16) Limanowskiego 121. .17) Hipoteczna 3, 
18) Sienkiewicza 35, 19 Podmiejska -21, 20)

Czerwona 8, 21) Łęczycka 23, 22) Kątna 17, • 
;23l) \V«pótaa 67 (Kafolew). 24) Rzgowssjca 2$. 
25) Dr Kopcińskiego 54, 26) Łagiewnicka 90, 37) 
IZgierśka 166, 28) Tuszyńska 31, 29) Żeromskie- 
jgo 68, 30) Smugowa 6. 31) Andrzeja 24, 32),
Legionów 32, 34) Rzgowska 125, 34) Aleja l-Ma- 
;ja 87/89, 35) Magistracka 6. 36) Inżynierska 4, 
37) Żeromskiego 36. 38) Sędziowska 8/10, 38) 
Drewnowska 88, 40) Skierniewicka 43. 41) 
Południowa fi, 42) Grabowa 25. 43) lll-Listopada

/Ir-n Alino K7 .

,|REMIERA 
KONCERT SOLISTÓW

„ZŁOTA JESIEŃ"
Udział b iorą: Hanka Bielecką) Stani­
sława Piasecka, Jadw iga Paczewska, 
Janina Balkiewicz, Jerzy Duszyński, 

Ludwik Sempoliński. .

n u l

, „SPOŁEM"
W ydział Produkcji w  Łodzi. 

Narutowibża 1. Posaukuje 
W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  
KSIĘGOWYCH I RACHMISTRZÓW

Zgłoszdnia osobiście od 10-ej do 13-ej.
KORESPONDENTKA

_ je p racy  od zaraz. W iadom ość: 
■ h b h h b b s p h h b  ska 50 m. 5.

Zarządzenie
/ i /

Na'podstawie art. 380 i 3&5 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzecz^pospoliteii o _ prawie budo­
wlanym i zabudowaniu Osiedli w  brzmiemu, 
Obwieszczenia Miniistra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 28 futego 1939 r. (Dz. U. R. P. Nr 34, poz. 
216) oraz na podstwie par. 38 Zarządzenia Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych w  sprawie prze­
pisów ■^miejscowych dla m. Łodzi z dnia 20 
czerwca 1938 r. (Łódzki Dziennik Wojewódz­
ki Nr 16. poz. 332) Zarząd Miejski zarządza: 

Celem umożliwienia pracy pracownikom korni 
niarskim przy oczyszczaniu przewodów komi­
nowych, zabrania się umocowywania anten 
wprost do głowic kominowych. Linki antenowe 
muszą być umocowywane jedynie do specjal­
nych drążków antenowych, usitawipnych na da­
chu w  sposób nie tamujący dostępu do korni-' 
nów, pęzy czym wysokość zawieszenia linki 
piitenow^yronaid głowicą kominową nie może 
być mmersza niż J50 cm.

Łódź, dnia 28 sierpnia 1945 r.’
•(—) E. AjnenkiM 

W iceprezydent Miastą

Ząpis-y będą prowadzone w -dniach 1, 3, 4,
'i 5 września 1945 r. w  godzinach -8—13.

Prócz młodzieży urodzonej w latach 1929, 2$,
.27 podlegającej przymusowi szkolnemu chętnie 
będzie przyjmowana, młodzież starsza. W cht- 
gu roku szkolnego 1945/46 będzie orzepracowd- 
ny w szkołach wieczorowych ogólnokształcń- 
.cych kurs 2 klas szkoły powszechnej.

Ponieważ api-s dzieci i młodzieży wykazał 
przeszło 1.200 analfabetów. Wydział Oświaty, 
dla tej młodzieży uruchomi oddzielne klasy. Za­
pisy młodocianych analfabetów będą przepro­
wadzane - we wszystkich 44 punktach wymie­
nionych wyżej, szkół powszechnych.

Nauka bezpłatna; Do -szkół dokształcających 
dla młodzieży W wieku pozaszkolnym będzie 
przyjmowana młodzież pracująca i nie -pracu- 
czego. ,
Łódź, dnia 28 sierpnia 1945 roku.

Za Prezydenta Miasta"
(—) Eugeniusz Ainenkiel 

• W iceprezydent Miasta
( - )  jan  Żaczek 

Inspektor Szkolny m. Łodzi

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydzidł Gospodar­
czy j t l  Legionów 10. ogta’s-za przetargi, nieogra­
niczone :

1) na usizycie: 50 płaszczy. 50 kurtek, 50 par 
spodni -i 50 czapek, -dla -cźłonków Straży Miej­
skiej. *

Kalkulacje na uszycie należy przedstawić, '  
oddzielnie z, materiału własnego-oraz oddziel­
nie z materiału dostarczonego przez Zarząd 
Miejski,
, 2) na,wykonanje: 50 pasów skórzanych z
klam rą m etalową oraz 50 parcianych ładownic.

Umundurowani^ winno być uszyte według, ę  • 
norm przewidzianych w  przepisach Za-rząd-u . 
Miejskiego m. Łodzi. Z xprzepisami można się 
zapoznać w  biurze Wydziału Gospodarczego, 
ul. Legionów 10, pokpj 22, w-godz. od 9—13-tej.

Oferty "należy składać w zapieczętowanych 
kopertach z napisem:

1) „lOfertama uszycje mundurów"
2) „Oierta na wykonanie oasów skórzanych 

-i ładownic" w biurze Wydziału Gospodarczego 
ul. Legionów 10. pokój. 2 do’ dnia 8 września 
1945 roku do g»dz. 12-tej.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o -godz; 13-tej w biurze Wydziału Gospodar- 
czega. ,

Łódź, dnia 28 sierpnia 1945 r. ,
Zarząd Miejski w ŁodzL

Postukiw ania iodzin
PO SZUKU JE Ł ojkę M ieczysława, R ajpold  Mi- 
chalińa, K ilińskiego 48. P rzy jazd  natychm iast.

L e k a r z e
DR ZOFIA KOLSU.T z W arszawy, Koszyko­
w a 19. CHOROBY KOBIECE, AKUSZERIA
pow róciła i obecnie przyjm uje: Łódź, Piotr­
kowska 292/15. (Plac Reymonta) cfadz. 12-1 
i 17-19. , »

Zaofiarowanie pracy
POTRZEBNA uczciwa pom oc domowa, 
um iejąca gotować. Świadectwa pożądane. 
W iadom ość: Sienkiewicza Nr 5)5/5, o godz. 
17-ej. 4 , -  .
POTRZEBNY sprzedawca do sprzedaży ar­
tykułów  pierwszej potrzeby. D obry zaro­
bek. W ólczańska 35/10. '

Poszukiwanie pracy
poszuku-

Piotrkow-

Kupno i sprzedaż
FOKOWYCH skórek kom plet na futr.o, muf­
kę i kaptur (wyjątkow o ładne) sprzedam 
tanio. Narutowicza 12. Firma „Renoma".
Z POW ODU WYJAZDU sprzedam sklep 
Kolonialno-Spożywczy. W iadom ^ęc . Za-
v/adzka 39/12. _____________
ŚPRZfDAŻ -  KUPNO -  ZAMIANA reperacje 
w szelkich maszyn do szycia: b iurow e, poń­
czosznicze, dziewiarskie, szewskie, szteper- 
skie,. łątkowe. Różne ig ły  ena składzie „Spe­
cjał M echanik". Główna 46.
Ku p ię  m aszynę do kolanek piecykow ych 
„Specjal-M echanik". Główna 46. ______
UWAGA PP. K U PC Y . Galanterię w szelkie­
go rodzaju, konfekcję* pończochy i skar­
petki oraz oały szereg artykułów  z tej bran­
ży w  dużym  w yborze, po ,cenąch scisle 
w ykalkulow anych, hurtow ych poleca:. Ma- 
nufaktura-G alantęria „Mir" A “  Stanisław 
Trawiński, Łódź, Piotrkowska 49.__________

R ó żn  e,h
K Ó tO RAN barw niki do dom owego farbow ania  
tkan in . Idea ln ie ’ ’ fa rb u ją  i odśw ieżają m ate ­
riały. T rw ałe  i  niezaw odne. Duży 
kolorów . W ytw órn ia  Chem iczna 
Łódź, P io trkow ska rfo, tek  140-25.

asortym ent
„STABIL",

UWAGA Oli. KUPCY! N iniejszym  zaw iadam ia­
my w szystkich Kupców b ran ży  spożywczo- 
kolonialnej, że Spółdzielnia H andlow a Kupiec- 
tw a Po lsk iego , w Łodzi, p rzy  ul. Roosevelfa' 
(Pierackiego) 5-9 w znow iła sw o ją  działalność. 
Na składzie posiadam y duży aso rtym en t tow&- 
rów  sipożywczo-kolonialnych.
SZKICE REKLAMOWE dla w s z e lk id łT p ^  
trzeb oraz rysunki na klisze, do gazet, 
cenników, prospektów  itp.,* w ykonyw a 
T. V/ART ACZ, Łódź, ul. Andrzeja 45. m. 16.
ZAMIENIĘ sklep z mieszkaniem (1 pokój 
z kuchnią) przy ul. Sienkiewicza na sam 
sklep może by ć  mały, przy  ul. Legionów 
lub Piotrkowskiej. w iadom ość: Telefon
128-44 w  godz. od 17.
SKRADZIONO dokum enty na nazwisko Sa- 
lek Jan . Lim anow skiego 146. Proszę o zwrot.
ZGUBIONO dokum enty -na nazwisko Ku­
bicki Antoni. Proszą o zwrot za w ynagro­
dzeniem. __ __ ________ _____________ _
ZGUBIONO karlę rejestr, w ojskow ą RKU- 
Łódź, na nazwisko Nowak Stanisław. Unie-
w ażniam. - •  ■
UNIEWAŻNIAM skradzione dow ody na 
nazwisko K iss Irena ur. Calais -  Francja 
r. 1916.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty. 
W ładysław y Dobrowolskiej ur. 26.6.1907 r. 
w  Łodzi.*

CENT OGŁOSZEŃ Drobne: za w yraz petitów  y  poza tekstem  — 5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szpaltę  poza tekstem  
4  i św iątecznych — 50 procent d r o ż e j . _____________  .

zł. 14, w tekście — zł. 21. — W  num erach  niedzielnych
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